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G R p stawiamy to dziennikom bardziej kompetentnym | i narodowych — a niekiedy nawet zbrodnicze 12. Jakie jeszcze środki na przyszłość po- 
Pangermanizm l panslawizm. i bardziej powołanym. Na tem stojąc stanowi*ku, | popędy, wiodące młodzież szkolną przed kratki | żądane są, celem poprawienia obecnych ko. 
Lwów 20. października. moglibyśmy z zupełaą obojętnością zanotować fakt | sądowe — oto smutne i przykre dowody braku | sunków ? 


Pojmujemy to bardzo dobrze, że rozwiązanie 
rady miejskiej w Libercu, jest dzisiaj przedmio- 
tem powszechnej dyskusji w niemieckich kołach 
politycznych. Każde w ogóle rozwiązanie i usu- 
nięcie autonomicznej reprezentacji miejskiej jest 
faktem nadzwyczajnym, Środkiem niezwykłym, 
do którego władza centralna tylko w ostatecznych 
ucieka się wypadkach; a jeżeli rozwiązanie rady 
gminnej jakiejś sapadłej mieścinie prowincjo- 

nej, o której egzystencji wiedzą zaledwie 
obznajomieni dobrze z geografją lokalną uczeni 
i urzędnicy administracyjni, musi wywołać efekt 
z powodu naruszenia zwykłego tryba życia co- 
dziennego, to cóż dopiero za wrażenie wywołać 
musi rozwiązanie rady w mieście które, po stoli- 
cy, zaraz pierwsze zajmuje miejsce. które nawet 
ma pretensje, by je uważać za odrębną stolicę 
pewnej części kraja? A Liberzac — jak wiado. 
mo — chse odgrywać rolę stolicy niemieckiej 
częci królestwa czeskiego? Ale nie dość na tem. 
Nietylko fekt rozwiązania rady miejskiej wywo- 
łoje wrażenie. Ważeą4, a w tym wypadku głó- 
wną i decydującą, bo nadającą mn ch raktery 
styczne piętno, odgrywają rolę przyczyny, które 
skłoniły rząd do tego ostatecznego środka. 
Rząd rozwiązuje zazwyczaj rady miejskie, 
gdy w zarządzie spotyka nieprawidłowości, gdy 


Członkowie rady miejskiej, albo skutkiem 
nieudolności i  niedołęstwa, albo skutkiem 
złej woli, prywaty i sobkostwa nie Są w 


stanie zawiadywać sprawami publicznemi, sło- 
wem, jeżeli groszem publicznym szafują w spo- 
sób niegodny i dls społeczności szkodliwy. W tym 
wypadku o takich niepruwidłowościach mowy nie 
ma. W sarządzie cprawami miasta nie odkryto 
maiwersacji, a panów rajców miejskich w Libercu 
nie spotkał zarzut indolencji i niedołęstwa. Za to 
dekret na niestnictwa, rozwiązujący radę miejską, 
Zuwiera zarzuty z pewnego punkta widzenia sto- 
krot gorsze i dla całego państwa niebezpie- 
czniajgze, aniżeli te, dla których — jak powia- 
amy — zazwyczaj bywają usuwane rady miej- 
skie. Dla zarzutów tych kodeks karny jedno 
tylko zawiera! określenie : zdrada stanu. 
Nie maxa najmniejszaj potrzeby zapusz zać 
się w zaczejgółowy rozbiór każdego zarzn:u, jakie 


_TzęĄ podnohi przeciw liberzeckiej radsie miejskiej, 
Æe rurauty te nie zawierają dla nas nic 


nowego. Dla nas to nigdy nie było tajemnicą, że 
patrjotysm pewnej części Niemców austrjackieb, 
więcej niż wątpliwej jest wartości, że wrzekome 
ich przywiązanie do narodowości niemieckiej ve- 
ga znacznie dalej, aniżeli sięgają czarno żółte słu: 
py graniczne. My z pewnością nie należymy do 
tych, którzyby komukolwiek chcieli i mogli za 
słe mieć przywiązunie do swej narodowości, lub 
którsyby mieli występować przeciw łączneści 
duchowej, do jakiej się przyznawać pragną człon: 
kowie jednego narodu i jednego szczepu; ale 
pangermanizm niemiecki sięga po za łączność 


p dachową, a w północnych Czechach, w szczegól- 
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ności zaś w Libercu, przybrał on kształty, bardzo 
podobne do panrusycyzmu. Można go ignorować, 
a może nawet miloząco tolerować. jak dłago jest 
jeno platonicznym choć zawsze jest szkodliwym, 
z chwilą jednak, kiedy z ram teorji przenosi 
zię do życia praktycznego. kiedy znajduje wy- 
raz w działalności korporacyj, powołanych z arzę- 
da do zawiadywania sprawami publicznemi, in- 
gerencja państwa wstępuje w swoje prawa, jeżeli 
ci, którym piecza nad dobrem całości jest po- 
wierzona. nie ohcą dopuścić do tego, aby najży- 
wotniejsze i najdonioślejsze interesa państwa by- 
na szwank narażone. 

. Wyznajemy otwarcie, że my w szczególno: 
ści nie czujemy w sobie bynajmniej powołania 
do występowania w roli stróżów interesów cało- 
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rozwiązania libereckiej rady miejskiej. Ale wła- 
śnie chwila dzisiejsza szczególna nastręcza sposo- 
bność do czynienia paraleli. Właśnie teraz za- 
rzncano w delegacjach wspólnych reprezentan- 
tom młodoczeskim, że są panslawistami, że w po- 
lityce zewnętrznej zalecają Austro Węgrom zbli- 
żenie się do Rosji. Ci, którzy najwięcej na ten 
temat krzyczeli, byli Niemcy, którzy nawet po- 
mawiali skutkiem tego Czechów o brak patrjo- 
tyzmu. Obrońcami czeskiego patrjotyzmu i ich 
przywiązania do monarchji i do trona Habsbar- 
gów my nie jesteśmy, ale zdaje nam się, że tym 
razem istotnie Niemcy dostrzegli źdźbło w oku 
drugiego, a nie widzieli belki we własnem. Pu- 
rytanizm Czechów i ich miłość do Rosji, choćby 
nswet były najszezerszemi i choćby wolne były 
od wszelkich pobndek egoistycznych, na dłago 
jeszcze będą, bo być muszą, pl.tonicznemi i ni- 
gdy nie mogą się stać dla całości Anstrji tak 
niebezpiecznemi, jak pangermavizm Niemców 
i ich miłość do Prus. 


Sprawy szkolne. 


Rada szkolna krajowa wydała pod dniem 
7. października br. do wszystkich szkół średnich 
nastevujący okólnik : 

Z rocznych sprawozdań dyrekcyj szkół śre- 
dnich, z wyniku lustracji zakładów t z rezultatu 
egzaminu dojrzałości przekonywa się rada szkol- 
na kraj., że przeważna część nanczycieli dobrze 
zrozumiała i gorliwie epełnia jej zarządzenia, 
odnoszące się do „tanu nauki. Postęp młodzieży 
polepszył się znacz :ie, a jeżeli grona nauczy- 
cielskie pójdą dalej torem, w tych zarządzeniach 
wskazanym, możną spodziewać się, Żu nasze 
szkoły średnie pod względem nanki staną wkrót 
ce na należytym poziomie. 

Natomiast jod względem wychowawczym 
spostrzega rada szkolna kraj. z ubołewaniem 
bardzo liczne niedostatki, i nietylko nie widzi 
w tym kierunku poprawy, ale nawet w wielu 
szczegółach skonstatować musi pogorszenie się 
stanu rzeczy. 

Spełnienie wychowawczego zadania szkoły 
zależy od harmonijnego współdziałania szkoły 
i domu rodzicielskiego 1 wtedy tylko na pomyśl- 
ny wynik tej pracy można liczyć, jeżeli oba po- 
wułane do niej czynniki wspierają i uzupełniają 
się rawzajem. 

Obowiązki szkoły w tym kierunku wskaza- 
ne są wyraźnie przepisami, a rada szkolna kraj. 
domagać się będzie od nauczycieli jak najgorli- 
wszego wykonania tych przepi:ów, na równi 
z przepisami, tyczącemi się nauczania., Jednak 
ze sfer nanczycielskich zbyt często podnoszą się 
uzasad:ione skargi, że w wielu wypadkach 
szkoła nietylko nie może liczyć na współdziała- 
nie domu, ale owszem zwalczać musi przeszkody 
w wychowanin, które stawia jej nieświadomie, 
lab — eo gorsza — nawet świadomie, dom ro- 
dzicielski lub zastępujący go nadzór domowy. 

Pominąwszy już brak pilności i gorliwego 
pełnienia obowiązków u wielu uczniów, nad któ- 
rego usunięciem nadzór domowy zbyt mało pra- 
cuje, starając się owszem nieraz ukryć go, lub 
umiewinnić w oczach szkoły — to jednak do 
strzeżony u pewnej części młodzieży brak przy- 
zwoitości, którą wpaja dobre wychowanie domo- 
we, brak uszanowania dla szkoły, dla ludzi star- 
szych i dla władzy, pociąg do kłamstw i do 
oszukiwania, nierzadko uczęszczanie do miejsc, 
dla młodzieży niewłaściwych, liczne wypadki 
różnych zdrożności i występków, okazujących 
brak religijnego gruntu, brak zasad etycznych i 
poczucia honoru — złośliwa swawola, przekra- 
czsjąca granice młodzieńczej lekkomyślności — 


boi i jedności państwa austro węgierskiego. Zo- | skrzywiene wyobrażenia o stosunkach społocznye 
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— A zatem,/najjaśniejszy panie, prozzę uni- 
, co mogłoby dać większy roz- 
/ Takie rzeczy szlachetną kobietę 
przerażają, odtrącają. Urzędu hra- 
nie trzeba odbierać , hrabiny na dwór 
że wzywać nie trzeba. Przecież konkurent 
nigdy do siebie przyszłej swojej żony nie przy- 
wołaje. j 

— A kiedyż będę ją widywał? Rozmowa 
s nią jest dla mnie tak potrzebną, jak słońce dla 
wiośnianej przyrody. - 

—Niech wasza królewska mość do niej idzie, 
niech ją odwidzi we własnóm pomieszkaniu. 

— A czy zechca mnie widzieć ? 

— Jeśli kocha, zechce. A zresztą króla 
muszą przyjmować poddani. | 
Masz słuszność, mój najdroższy panie 
Krause! Przednią dajesz radę. Rozmowa w pry- 
watnem jej pomieszkaniu przypomni mi naj- 
zuczęśliwsze dni moje, spędzone w zamku Ho- 
hanschwangau przy jej boku. Będę swobodny, 
ł moje serce wylać do jej stóp, będę, 
jak w siódmem niebie. Dziś po południu pojadę. 
„Ale skoro jesteś człowiekiem dobrej rady, skoro 


jesteś moim jedynym powiernikiem, poradź 
jeszcze, czy mam od ruzu mówić o małżeńskich 
zamiarach ? 

— Rz cz ia gorąco mnie obchodzi. Życzę 
szczęścia mojema królowi, a jestem pewny, że 
to Bzczęście znajdzie przy tej kobiecie. Niena- 
widzę jej męża i dlatego chcę, aby jego roz- 
wód doszedł do skutkn, aby na wieki utracił 
skarb, który każdego może uszczęśliwić — ale 
pragnę, żeby ten rozwód nie był dla niej po- 
łączonym g wieczną goryczą i samotnością; a 
to stać się może tylko wtedy, jeśli się stanie 
małżonką waszej królewskiej mości. Więc ra- 
dzę i szczerze i chętnie. Znam panią Klemen- 
tynę i jej rodzinne stosunki, więc mogę radzić 
dobrze. 

— Mów pan zatem. Ja słucham. 

— Radzę dzisiaj rzecz swoją przedłożyć 
otwarcie. Trzeba przed nią roztoczyć nadzieję 
wyjścia z beznadziejnego położenia, możność roz- 
wodu katolickiego, który jej da także wolność 
i małżeństwo z człowiekiem, godnym jej miłości. 
Ta wiadomość zmieni w jej oczach znaczenie 
wszystkich uczynków waszej królewskiej mości. 
Zacznie myśleć o tem, że może kochać, Będzie 
to ziarno, rzncóne w głąb jej duszy, które za- 
cznie kiełkować, Od razu nie przyniesie owo- 
ców. Prawdopodobnie zrazu odmówi, bo będzie 
pod brzemieniem dawniejszych uczyć i myśli. 
Ale chociaż odmówi, chociaż zerwie rosmowę, 
nie trzeba sią zrażać. 

Rozumie się — zawołał król — na szczę- 
ście trzeba zarabiać długo. 

Adolf mówił dalej: — Otóż siostra pani 
Klementyny, polska hrabina, Lanra Zarzecka, 
bawi obecnie przy niej. Jest to kobieta innego 
rodzaju, zacna, rozumna, ale której pokoliga- 
canje z waszą królewską mością będzie się nad 
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ne byłyby do przyjmowania 


nadzora nad młodzieżą, które zmuszają władzę 
szkolną szukać środków ku p.prawie istniejących 
stosunków, i strzedz młodzież przed krzywdą, 
której doznaje, gdy wzrasta bez należytej opieki 
i potrzebnego kierunku, a zwłaszcza tę znaczną, 
a rada szkolna krajowa chce wierzyć, że prze- 
ważną część młodzieży, która przynosi do szkoły 
dobre zasady i ze wszech miar czyni zadość 
swym obowiązkom, wziąć w obronę przed nie- 
bezpieczeństwem, zagrażającem jej od żywiołów 
zepsutych. 

Sprawa ta wykracza daleko po za obręb 
dyscypliny szkolnej, a każde zarządzenie, w tym 
kieranku wydane, odbija się dotkliwie na stosnn- 
kach indywidualnych i społecznych, przeto, za- 
nim rada szkolna krajowa wyda takie rozporzą- 
dzenie, zanim odezwie się głośno do całego spo- 
łeczeństwa i zażąda pomocy wszystkich ludzi 
dobrej woli, pragnie ona zbadać przedewszy- 
stkiem tę sprawę jak najdokładniej, a licząc się 
z odmiemnemi, często iniejscowemi stosunkami, 
pragnie pozyskać jak najobszerniejszy i jak naj- 
bardziej wyczerpujący materjał ze wszystkich 
miast, w których istnieją szkoły średnie. 

Rada szkolna krajowa wezwała przeto dy- 
rektorów, aby na zamieszczone poniżej pytania 
dali jak najdokładniejszą odpowiedź, powołując 
do współudziała w zgromadzeniu potrzebnego 
materjala szczególnie księży katechetów i go- 
spodarzy klas, aby zdanie swoje uczynili przed- 
miotem konferencji neuczycielskiej, w protokole, 
z tego powodu spisanym. zebrali zdania, uwagi 
i wnioski nauczycieli i cały operat przedłożyli 
radzie szkolnej krajowej do końca grudnia br 

Samo się przez sią rozumie, że w sprawie 
tak doniosłej pożądana jest przedewszystkiem 
jak największa szczercść i otwartość, 


Kwestjonarjusz : 


1. Ila aczniów w każdej klasie mieszka w 
domt rodzicielskim, a ilu po tak zwanych „stan- 
cjach* różnego rodzaju ? 

2. Ilu uczniów w każdej klasie ma odpo- 
wiedni nadzór domowy ? 

Jakiego redzaju są stancje, w których 
mieszkają uczniowie ? Czy rą pensjonaty? Czy 
są bursy ? Jaki jest ich wpływ wychowawczy ? 
Pa ilu uczniów mieszka razom na stancjach ijak 
jest urządzony nadzór tam, gdzie większa liczba 
uczniów razem mieszka ? 

Czy są uozniowie, 
jest tylko nominalny f 

Czy niektórzy uczniowie nie są może 
nmieszazeni w lokalach, które na nich oddziały- 
wają w sposób demoralizają:y ? 

6 Jakie miejscowe stosunki, wpływy i prądy 
są niezpieczne dla młodzieży ? 

Czy rodzice lub nadzorcy znoszą się ze 
szkołą celem współdziałania pod względem wy- 
chowawczym i naukowym? W jaki sposób to się 
odbywa ? 

5 Czy grono nauczycielskie próbowało do- 
tąd jakich środków, celem usunięcia szkód i nie- 
bezpieczeńs;tw, wynikających ze ułego umieszcze- 
nia młodzieży i braku nadzoru, jakich i z jakim 
skutkiem ? 

9. Jakiego poparcia doznaje szkoła od 
władz miejscowych w kontroli amieszczania u- 
czniów ? 

10. Czy w obec miejscowych stosunków da- 
łoby się skutecznie użyć, „deputacji gimnazjel- 
nej“ do przeprowadzenia bezpośredniego nadzoru 
nad stancjami i jak należałoby w tym celu de- 
patację ukonstytuować © 

11. Czy dałoby się przeprowadzić zarządze 
nie, aby uczniowie nie mający w miejscu rodzi 
ców, mieszkali tylko w domach, które upoważaio- 
uczniów ? 


których nadzór do 
pou 


wyraz uśmiechać. Niech wasza królewska maćć 
z nią się porozumie i z nią ułoży dalszy sposób 
znoszenia się z brabiną Klementyna. 
dzie pomocną, ona rzecz doprowadzi do skutku 
Jeśli wasza królewska mość pozwolisz, pójdę 
zaraz tę siostrę uwiadomić o zamiarach najja- 
óniejszego pana 

— Tak, powiedz jej, że dziś bydą. Ja ją 
poznałem w Hohenschwangau na pogrzebie. 

— I niech się wasza królewska mość po- 
stara o to, abyś się z tą hrabiną Zarzecką mógł 
rozmówić na osobności. To będzie może trudno 
dziś w pomieszkaniu jej siostry. Ale niech mi 
wolno będzie jej powiedzieć, że wasza króle- 
wska mość zapraszasz ją do swoich pokoi, na 
prywatną rozmowę, jutro o tej godzinie. 

— Dobrze! zrób pan tak! Niezmiernie je- 
stem panu wdzięczny. Dziś będę u Klemen- 
tyny, a jutro o tej godzinie będę oczekiwał od- 
widzin pani Laury. 

I król Ludwik znowu pożegnał odchodzą: 
cego Adolfa gorącym nóciskiem dłoni. 


XLII 


Adolf wyszedłszy z rezsydeneji, skierował 
swoj kroki ku pałacowi Hohenschwangau. Ces 
było dziwnego w tem, kiedy przeszedł próg uwo- 
dziciela swojej żony i kiedy spotkał wzrok szwaj- 
cara, ubranego w ogromne fatro i stosowany ka- 
pelusz, opartego na wielkiej lasce o złotej gałce 
i patrzącego z jednakową obojętnością na znajo- 
mych i nieznajomych. Zaszedł na drugie piętro 
do apartamentów Klimuni i powiedział tam słu- 
żącemu, oddawszy ma swój bilet, że w bardzo 
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Sprawy wojskowe. 


Budapeszteńska depesze doniosła nam jaż o 
przebiegu posiedzenia plenarnego delegacji au- 
strjackiej i rozprawy szczegółowej ned budże- 
tem armji W ciągu tej rozprawy przemawiał 
także min. wojny Bauer odpowiadając na zarzu- 
ty deput. Pacaka, w odpowiedzi zaś tej poru 
szył wiele kwestyj,jobchodzących i szerszy ogół. 

Wykazawszy ogólnikowy charakter jego as- 
żaleń i zarzutów, zażądał przytoczenia konkre- 
taych wypadków, aby je można zbadać należy- 
cie. Co się tyczy narodowego ducha w 
armji, oświadczył minister, że ten duch jest nad- 
zwyczajnie cennym, ale powinien być lo- 
jalnym, bez przymieszki jakichkolwiek separa- 
tystycznych dążności, inaczej bowiem nawetby 
nie można myśleć o jednolitości armji, jako o 
podstawowym warunku swege skutecznego istnie- 
nia. Znam — mówił minister — węgierski ję- 
zyk państwowy, oznaczony w ustawie, ale nie 
znam czeskiego języka państwowego, a w ar- 
mji snam tylko język słażbowy, a obok nie- 
go język ojczysty. Pierwszy z nich musi 
być utrzymzny zgodnie z przepisami, ale i dra- 
gi doznaje usilnego starania. Jak wiadomo — 
każdy oficer jest obowiązany znać język 
ojczysty swego pułku, zdolność awan.: 
sowania oficera jest nawet od tego za- 
1% żną 
Słowa te p. ministra byłyby bardzo 
dźwięczne — gdyby nie były niestety tylko 
frazesem. Nie mniej jak siedm dzio- 
siątych oficerów, konsystujących 
n. p. w Galicji, nie ma nawet nale- 
żytego pojęcia o języku polskimi 
ruskim — i nie starają się, je sobie 
przyswoić. Mówią oni jakimś łamanym 


językiem, którego dopiero żełnierz u- 
czyć się musi. Jakże zresztą można 
uczyć się języka -- skoro jest dziś wyraźna 


tendencja zupełnej germanizacji, skoro oficero- 
wie dostają nakazy, ażeby tylko po 
niemiecka rozmawiali. Was den nationalen 
Geist in der Armee betrifft — oświadcza pan 
miurster „dass derselbe etwas ausserordenilich 
Werthvolles ist —- es muss aber eim lojaler 
Geist scin ! Owoż sądzimy, że Polakom lojalno- 
ści nikt, nawet pan ministes wojny odmówić 
nie potrafi — i dla tego pragnęlibyśmy, aby 
władze wojskowe polski duch narodowy zechciały 
uważać w istocie mua „etwas ausserordentlich 
Werthwolles* i dać tema wyraz w swem postę- 
powania, nie zakaznując, ale nakazając ofi- 
cerom, aby język polski pielęgnowali i atarali 
się uczyć po polska i po rusku. 
kolei rzeczy wspomniał p. minister wojny 
o obchedzenin się przełożonych z podwładnymi. 
„Piękniejszych przepisów o obcho- 
dzeniu Się z żołnierzami, niż na- 
sze, wymyśleć jnż nie można”. 
Twierdzeniu tema p. ministra przyznajemy 
zupełną słuszność — bo istocie w  teorji prze- 
pisy są bardzo dobre. Niestety wykonanie ich 
pozostawia bardzo wiele do życzeniai 
niendały był dowcip p. ministra, gdy wybryki 
poszczególnych przełożonych porównał z nien- 
wagą pocztyljona, za którą nie można czynić 
odpowiedzialnym ministra handlu. Oficer i 
pocztyljon to chyba dwie różne rzeczy 1 jeżeli 
się nie mylimy, to ten dowcip p. ministra nie 
wywoła wśród kół oficerskich wielkiego zadowo- 
lena i słusznie. Za pocztyljona, powożącego 
końmi, ktory kogoś przypadkowo uszkodzi na 
ulicy, nie można winić ministra handlu, gdyż 
jest-to tylko wypadek niezręczności, ale za 


PE. SIDEN 


stry. Obie panic wcale się nie zadziwiły tem, że 
ten, który ponosił podcbną krzywdę, jak żona 
Ernesta, miał coś ważnego de powiedzenia. Kli- 
mania jednak chciała uniknąć spotkania z Adol- 
fem i powiedziała Laurze, aby przyjmowała go- 
ścia, który wiedziony zapewne uczuciem delika- 
tności, wyraźnie do niej tylko przyszedł i ode- 
szła do swojej sypialni. 


przez Lanrę, rozpoczął rozmowe od rzeczy naj- | 


ważniejszej i wprost opowiedział Laurze wszystko 
o miłości królewskiej i o królewskich zamiarach, 
a swoją interwencją uzasadnił tem samem oświad- 
czeniem nienawiści dla Ernesta, a czci dla Kle- 
mentyny, które przed chwilą był wygłosił 
w obecncści króla. 


Laura słachając, nie wierzyła swoim uszom. 
Jej siostra mogła się stsć żoną króla i prawie 
królową, byle tylko jnż raz przystała na rozwód 
z Ernestem. Czuła jednak wyraźnie i nie bez 
wielkiego wewnętrznego zniecierpliwienia, że tak, 
jak rzeczy teraz stały, królewskie propozycje 
spotkają się z odmową Klimuni, stojącej pod 
grozą ojcowskich przykazań. Miała wprawdzie 
nadzieję, że otrzyma niebawem w Rajów pozwo- 
lenie na rozwód, ale lękała się bardzo, aby jej 
egzaltowany ojciec nie sprzeciwiał się stanowczo 
myśli morganatycznych związków Klimani. Był 
to człowiek, który nigdy nie rozamiał wymagań 
i właściwości wielkiego świata, a Laura obawiała 
się, że słabość zrobiła go człowiekiem upartym, 
czem pierwej nie był. Pocieszała się jednak 
myślą, że będzie można wszystkie trudności prze- 
łamać, jeśli się tylko król zrazu nie odstręczy, 
jeśli w swoich zamiarach wytrwa. Wszystkich 


doniosłej sprawie pragnie się rozmówić z Laurą. | swoich obaw nie wyznała przed Krsusem, ale 


Bilet ten oddano Lanrze w obecności sio- 


powiedziała mu, że nie wie, esy królewskie 
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oficera należy pociągnąć do odpowiedzalność 
ministra wojny, gdyż jego obchodzenie się z 
ludźmi jest wypływem wychowania. 
jakie jest udziałem oficerów. Położenie nacisku 
na godne obchodzenie się żołnierzy m ladźmi 
nie wystarczy, potrzeba koniecznie, aby odno- 
śne przepisy z całą ścisłością były wyko- 
nywane. 


Korespondencje. 


Sofja 15. października. 
(Przesilenia handlowe i bankructwa żydowskie. -- Pożyczka 
kolejowa. — Stypendja państwowe. -- Z literatury. — 
Otwarcie sobranja). 

Zastój w obrotach Buałgarji trwa w dalszym 
ciąga i daje się przykro odczuwać, szczególnie 
w Sofji, od czaża zaprowadzenia kwarantany z 
powodu grasującej w Anstrji cholery. Z zastoja 
tego korzystają tutejsi kapcy izraelici, zgłaszując 
podstępne upadłości i narażając na znaczne 
straty firmy i fabryki zagraniczne, przeważnie 
austrjackie. Z tego powodu zachwiało się także 
zantianie handlu zagranicznego do tatej:zych 
uczciwych firm. Tv też jeżeli za granicą grasuje 
cholera, w Bułgarji panuje okropne przesilenie 
handlowe. — Z : owodu tych nader często zgła: 
szanych bankructw kapców żydowskich, proku- 
ratorja sofijska wzięła się energicznie do czynu 
i zbadawszy podstęp bankratających, wytoczyła 
śledztwo sądowe przeciw wszystkim upadłym 
firmom żydowskim. Wskutek tego kilkunastu 
kupeów-izraelitów znajdnje się obecnie w tutej- 
szem więzieniu śledczem; może ten ostateczny 
środek zapobiegnie w przyszłości  umyślnemu 
bankrutowaniu tych kap.ów, którzy rujnują 
nadto i kredyt Bułgariji. 

e w porze obecnej kredyt księstwa pra 
wie zrujnowany, o tem Świadczy długi pobyt 
za granicą ministra finaasów Naczewicza, ma- 
jący na celu zaciągnięcie wielkiej, bo stamiljo- 
newej bułgarskiej pożyczki kolejowej. — Przed- 
wczoraj nareszcie po długich pertraktacjach z 
bankami wiedeńskimi, minister Naczewicz po- 
wrócił do stolicy, a półurzędowa Swoboda do- 
nosząc o jego powrocie, dodaje, że mu się udało 
szczęśliwe zakończenie rokowań z Laenderban- 
kiem wiedeńskim i że umowa pożyczkowa już 
jest podpisaną. O warunkach atoli pożyczki 
szersza publicznobć dowie się dopiero po otwar- 


cin sesji narodnego sobranja, którego ratyfikacji + 


wpierw oczekiwać należy. 

W ubiegłym miesiącn ministerstwo oświaty 
narodowej wysłało znaczną liczbę stypendystów 
państwowych do wyższych szkół europejskich. 
Stypendyści udają się przeważnie do uniwersy- 
tetów  anstrjackich i niemieckich na wydziały 
medycyny, pedagogiki i filolog), — Ponieważ 
liczba lekarzy wojskowych w Bałgarji jest na- 
der szeznpłą, ministerstwo wojny ze swej strony 
wyseła także siedmiu stypendystów na wydział 
medyczny do Montpelier. 

Nadto jeden stypendysta osobisty ks. Ferdy- 
nanda, który jest miłośnikiem wielkim i pra- 
wdziwym mecenasem malarstwa, udał się w bieżą- 
cym roku do szkoły sztuk pięknych w Krako- 
wie, na wyraźne żądanie ks. Ferdynanda, który 
aktem tym dał wyraz publiczny swema pochle 
bnemu o powyższej szkole mniemania. 

Wydawany przez ministerstwo oświaty Sbor- 
nik, poświęcony etnografji bułgarskiej, podaje w 
VII. tomie w dalszym ciągu zajmające wyjątki 
z dzieł Długosza i Kalliraacha, poczynione przez 
niżej podpisanego, o Władysławie Warneńczyku 
i klęsce warneńskiej, a dotyczące ówczesnego 
Ka ena politycznego Bnłgarji; tutejsza zaś Swo- 
oda między innemi, drukuje w fejletonie prze- 
kład nowel Bolesława Prusa. 

Zbliża się pora otwarcia zwyczajnej jesien- 
nej sesji narodnego sobrania, które według 
brzmienia konstytucji powinno nastąpić w pier- 


oświadczyny spotkają się z tem przyjęciem me 
strony Klementyny, na jakie zasłażyły. 

Adolf uspokoił ją prawie zupełnie, mówiąc, 
że król był przygotowany na to, iż zrazu spotka 
odmowę, ale że nie da za wygraną i owszem 
prosi Laurę, aby jutro w samo poładnie przy- 
szła do rezydencji i aby tam z nim omówiła 


i Sposoby, w któreby król mógł dalej widywać 


j 
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opór. 

Po odejścia Adolfa, potrzebowała uszczęśli- 
wiona nad wyraz Laura dobrej chwili czasu, 
aby sobie uprzytemnić rzeczywistość położenia 
i aby zebrać swoje myśli. Wreszcie postanowiła 
nie nie mówić Kłementynie o królu i nie osła- 
biać urojenia, jakie na nią zrobić może zjawienie 
się Ludwika i oświadczenie, które sam jej zrobi. 
Powiedziała tylko służbie, że król niezadłngo 
przyjdzie i kazała go wpuścić wprost do ba- 
wialui. Klimnni powiedziała, że Adolf przyszedł 
w najszlaczetniejszych zamiarach. 

— Wyobraź sobie — mówiła — ten czło- 
wiek, równie nieszczęśliwy, jak ty, myśli o tem, 
jakby twojema ulżyć nieszczęściu. Nie pojmuje, 
dlaczego się nie zgadzasz na rozwód, mówi, że 
się anieszczęśliwiasz daremnie, że ściągasz na 
siebie złe pozory i ludzką obmowę, a że Ernest 
okazał się takim nikczemnikiem, iż nie powinnań 
mn przebaczyć, choćby błagał o przebaczenie 

Klimunia odrzekła, że jej sprawy własne 
wcale nie powinne pana Krausego obchodzić, ale 
w głębi serca czuła, że Krause ma rację. 


(Ciąg dalsey nastąpi.) 


wszej połowie października s. stylu. Dotychczas 
atoli rząd nie rozstrzygoął kwestji, dotyczącej 
miejscowości, w której sobranie ma tego roku 
obradować. Istniała bowiem myśl — o której 
dzienniki pisały — aby z powodu otwartej wy- 
stawy rolniczo przemysłowej w Płowdywie, so- 
branie w tem mieście zwołanem było na zwy- 
czajną sesję, czego i sam ks. Ferdynand sobie 
życzył. Znaczna znów grupa posłów życzyła so- 
bie, aby sobranie obradowało w Tyrnowie i t. d. 
Mimo poczynionych w Płowdywie przygotowań, 
otrzymał m ze etrony kompetentnej zapewnienie, 
iż sobranie zwołane będzie do Sofji dnia 27. b. 
miesiąca. Pierwszą i najważniejszą kwestją, któ- 
ra przyjdzie pcd obrady, będzie ratyfikowanie 
zawartej umowy z Liinderbaukiem o 100 miljo- 
nową pożyczkę, o której wyżej napisałem. Œ. 


Sztuka polska na wystawie w Chicago. 


W sprawie tej podaliśmy we wczorajszym 
nnmerze Dziennika wiadotność o zawiązaniu się 
w Chieago towarzystwa akcyjnego, które kapi- 
tałem 10.000 dolarów przyjść chce w pomoc ar- 
tystom polskim, by godnia potrafili reprezento- 
wać sztukę naszą na tym popisie wszystkich ln- 
dów cywilizowanych. i 

Obok tego nadmienić jeszcze wypada, że 
anstrjackie ministerstwo handla przyznało rozpo- 
rządzeniem z d. 18. b. m. snmę 35.000 zł. sto- 
warzyszenia artystów  (Ktunstler=(Genossenschaft) 
w Wiadnin, na cel obasłania wystawy chicago- 
skiej przez artystów austrjackich wszystkich na- 
rodowości, jakie wchodzą w skład monarchii, a 
więc i dla artystów polskich. 

Oba te fakta pozostają z sobą w pewnym 
związku, a zarazem w pewnej sprzeczności, gdyż 
zawiązujące się w Chicago towarzystwo akcyjne 
naszych rodaków, dążyć ma do ustanowienia 
odrębnego działa polskiego, podczas gdy sub- 
wencja wiedeńskiego ministerstwa handln prze- 
znaczoną jest na rzecz działą ogólno-austria- 
ckiego. 

Zbytecznem byłoby dodawać, który z tych 
dwóch celów sympatyczniejszym jest dla nas. 
Tyle jaż razy moasieli nasi artyści „rozpływać 
się* — że użyjemy tego wyraza — w firmach 
obcych, tyle razy zasługi ich przypadły na karb 
pań:;tw zwierzchniczych, ż3 wartoby im nare- 
szcie wystąpić raz wobec świata w zwartym sze- 
regu, pod sztandarem, któremu słażą i dla któ 
rego wywalczyć mają uznanie: ped sztandarem 
narodowym. 

To też w tej sprawie głos p. R. Lewan- 
dowskiego, serdecznie nawołującego artystów 
naszych z łamów Przegląłu emigracyjnego, jest zu- 
pełnie zgodny z zapatcywaniami całego społe- 
czeństwa, a zapewne i rodaków naszych w Ame- 
ryce, gdzie wspomniane artykuły riemal wszy- 
stkie pisma polskie powtórzyły. 

Wrażliwy, nerwowy Świat nasz artystyczny, 
przyjął wprawdzie wiadomość o towarzystwie 
akcyjnem Polaków w Chicago z pesymistycznem 
niedowierzaniem w skuteczność takiej organiza- 
cji, nam jednak zdaje się, że nie czas teraz na 
wylewy pesymizmu. Archimedesowy punkt opar- 
cia jest już, artyści zaś nasi nie potrzebuję ru- 
Bzać „z posad bryły świata"; ich zadanie tkwi 
w tem poprostu, by oprzeć się na danej, acz ską- 
pej podstawie i z tego skrom1ego zaczątką sko- 
rzystać w jak najlepszy sposób i jak najobficiej. 

Polonia amerykańska w piękny sposób za- 
dokumentowała łączność swą ze „starym krajem“, 
z ojczyzną; ofiarność jej powinna też być tem 
większą zachętą dla artystów naszych. Niechaj 
zarzucą drobne swe zawiści i osobiste niechęci, 
niech zaprzestaną wzajemnych oskarżań się, 
niech na ten przynajmniej raz zwiążą się w ciało 
solidarna, by solidarne powziąć decyzje, z któ- 
rych, oby jak najwięcej pożytxu i chwały przy- 
było imieniu polskiemu. Powinni artyści polscy 
niea włccznie zorganizować się i pomyśleć o spo 
sobach zużytkowania tej pomocy, jaką im ofa- 
ofiarują rodacy z za oceanu. Z ołówkiem w ręka 
niech obliczą swe siły i z wyparciem się ambi 
cyj osobistych niech ucaynią wybór pomiędzy 
sobą, aby samoistny dział polski na wystawie 
chicagowskiej godny był tego nazwiska. 

Subwencja austrjackiego ministerstwa handlu 
niechaj idzie pomiędzy rzeszę tych, którym ogól- 
na firma austrjacka jest zarazem firmą narodową 
i tych, których nie stać na samodzielny występ 
w światowym turniejn arystycznym. 

Ambicją naszych artystów — powtarzamy 
raz jeszcze — powinno być utworzenie odrębne 
go działa polskiego, a zadanie ich trudne, nie- 
możliwem nie jest, jeżeli tylko w raeszy arty- 
stycznej znajdzie się dość sprytu, energji, a na- 
dewszystko — zgody. 


Tłumacz 19. października (Cukrowarnia w 
Tłumaczu). Z jakiemi trudnościami każde nowo po 


Teatr u nas i u obcych. 


(Ciąg dalszy) 
I. 

A więc prowadzę cię do działu najbliżej bę- 
dącego do bogatej dachowo Francji. Tu przede- 
wszystkiem uderza ład artystyczny i postęp. Po- 
sągi Regnarda  Lafontaina, Racina, Moljera i 
wielu innych, mówiły do widza: Oto my, chlu- 
ba naszej drogiej ojczyzny! Dalej olbrzymie por- 
trety niemal wszystkich muzyków i pisarzy dra- 
matycznych. Stanowiły one niejako Żywą ilustra- 
cję literatury dramatycznej. Gounod — głowa 
myśliciela obok Bizeta typu paryskiego trzpiota, 
sztywny, powagą tchnący akademik Legonve 
obok Paillerona, odznacza jącego się rysami szla: 
chetnemi. 

Włos kędzierzawy, głowa Kreola, usta zmy- 
słewe, drwiąca z całego świata—ogień w oczach, 
który zdaje Się pożerać wszystko 1 wszystkich— 
to olbrzym w dziedzinie fantazji — stary Dumas, 
a obok niego twarz piękna, oczy marzycielskie, 
pragnące widzieć tylko serce obok serca zgodnie 
bijące. to Alfons Daudet, Dacis, S»sribe, w. Ha 
go i tak w wielkim łańcuchu cała niemal litera 
tara dramatyczna. Gdy do duszy twej przemó- 
wil ten cały szereg mecerzy pióra, w tej 
chwili w zbitym szeregu stoją przed oczyma 
twemi mocarze słowa na scenie. Wielki Talma, 
z twarzą ładną, szlachetną , oczyma co w daszę 
wnikają, na olbrzymim portrecie przypominał 
widzom, jak wysoko sięgała sztuka dramatyczna 
we Francji już w zeszłym wieku. Nie można 
wtym drobnym szkicu opisywać wszystkich por- 
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wstać mające przedsiębiorstwo ma do walczenia, niech 
służy za przykład cnkrowarnia w Tłumaczu „Gumiń- 
ski, Voitar i Sp.” 

W czerwcu roku 1890, gdy dyrektor państwa 
tłumackiego, p. August Gumiński, wraz z p. Emilem 
Jahnem, właścicielem dóbr Tłumacza, powzięli myśl 
założenia w Tłumaczu cukrowarni, Sprosił pan Do- 
schot z Pałahicz, jako prezes oddziału Towarzystwa 
gospodarczego, popierając to przedsięwzięcie, okoliczne 
obywatelstwo do Tłumacza, celem narady nad tą 
kwestją i deklarowania się do uprawy buraków ze 
strony rolników. 

Większa część obecnych nazwała ich marzycie- 
lami i idealistami, wychodząc z tego widzenła rzeczy, 
iż kraj nasz nie kwalifikuje się wcale do przemysłu 
i że za sto lat nie dorówna jeszeze Czechom; każde 
zaś przedsiębiorstwo, tak, jak dawna ceukrowarnia 
tłumacka, upaść musi zaraz w pierwszym roku 
swego powstania. 

Pomimo to, panowie ci, a mianowicie Emil Jahn 
i August Gumiński, nie dali za wygranę, krocząc 
wolnym, ale pewnym krokiem do wytkniętego celu; 
pomimo, że w kraju poparcia nie znaleźli, udało im 
się za granicami Kraju naszego znależć spólników 
z kapitałem. 

W styczniu 1891 r. zawiązała się spółka ko- 
mandytowa pod firmą „Cukrowarnia w Tłumaczu 
Gumiński, Volter i Sp.“ z kapitałem zakładowym 
400 000 zł., do której przystąpili prócz założycieli, 
jako spólnicy pp. Emil Salm, Stanisław Szczepano- 
wski i kilku przemysłowców Czechów. Na czele firmy 
stanęli pp. August Gumiński i Alojzy Volter, przed- 
tm dyrektor cukrowarni w Królowym Hradeu (Kó- 
nigratz) w Czechach. 

O ile kapitał zakładowy wystarczyć mógł na 
założenie fabryki, zakupno buraków pierwszej kampa- 
nji i puszczenie jej w ruch, dowodzi ta okoliczność, 
iż same maszyny i budowle wyczerpały prawie cały 
kapitał zakładowy. Dzięki jednakże energji, znakomi- 
tym zdolnościom na polu przemysłu naczelnego dy 
rektora fabryki, p. Alojzego Voltera, popartego kre- 
dytem przez p. Emila Jahna, w przeciągu 6 mie- 
sięcy fabryka została urządzoną przez zn: komitego 
inżyniera Mażika, który już 35 fabryk zbudował, w 
sposób, najnowszym wymogom na polu cukrownictwa 
zupełnie odpowiadający, tak, iż może się zaliczyć do 
jednej z pierwszych cukrowarni w państwie austrja- 
ckiem. R 

Ż początkiem listopada 1891 już ją w ruch 
Į uszczono. 

Kampanja pierwsza nie wypadła świetnie, gdyż, 
z powodu małej iłości uprawianych buraków, dostar- 
czono fabryce zaledwie 130.000 metr. centr. 

Spółka komandytowa jednakże, nie zrażona tem, 
krocząc dalej wytewale w przeciągu kilku tygodni 
zbudowała kolej, 7 kilometrów długą, ze stacji Pa- 
łahicze do cukrowarni, która to kolej, żywotną kwe- 
stję dla fabryki stanowiąca, na dniu 13 października 
rb. otwartą została, 

W eukrowarni tłnmackiej zaczął się ruch ; cicha 
i sumienna praca kilkuset ludzi, pragnących chleba i 
zarobku, rozpoczęła się d. 30. września br., gdyż na 
tym dniu została w ruch puszczoną. Rezultat zaś 
tegorocznego zbioru buraków jest tego rodzaju, że 
państwo Tłumacz ze 600 morgów uprawianych w 
tym roku buraków weźmie około 100.000 zł. go- 
tówką i odpowiednią ilość buraków jako karmę dla 
inwentarza; dzierżawcą zaś Jezierzan, p. Mejżesz 
Kanner, z 90 morgów, pokrywa całoroczny czynsz 
dzierżawny, który płaci za 1000 morgów. Inni pro- 
duaenci niemniej świetnemi rezultatami poszczycić się 
mogą: i tak p. Oktaw Doschot z Pałahicz ma 235 
cetn. metr. z morga i 150/, zawartości cukru w bu- 
rakach, p. Ragenstreif z Tyśmienicy także taką ilość 
i 15:79], cukru, tak, iż wszyscy inteligentniejsi rol- 
nicy, odpowiednie ku temu warunki posiadający, do 
uprawy buraków zobowiązania poczynili, 

Cukrowarnia tłumacka będzie więc miała do 
obecnej kampanji około 250.000 metr. cetn. buraków 
do przerobienia, stanęła o własnych siłach i nu pe- 
wnej podstawie. 

Od lat 3 cena ziemi w Tłumaczu i okolicy po- 
dwoiła się, a tysiące dawniej głodnych z okolicy 
Tłumacza i gór pobliskich, cichą a wytrwałą pracą 
zarabiają na utrzymanie licznych rodzin i błogosławią 
inicjatorów tege przedsiębiorstwa. A. O 

Brody 18. października. (Wybór nowego bur: 
mistrga. — Wieczorek ucantów gimnazjalnych.) 
W miejsco do Lwowa powołanego burmistrza naszego, 
notarjusza p. W3totławskiego, który dnia 8. b. m. 
posadę siódmego notarjusza tamże objął, został wy- 
bór na nowego burmistrza rozpisany już na dzień 
10. b. m. 

Pospiech ten niemało zdziwił czł'nków rady 
miejskiej, dla togo też postawiono kilka wniosków na 
odroczenie wyboru w celu porozumienia się między 
członkami rady a kandydatami. Wniosek ten jednak 
przy głosowaniu upadł 15 głosami na 35 głosują- 
cych. Skutek tego głosowania był ten, że siedmiu 
poważnych radnych natychmiast salę opuściło. Wybór 
został przeprowadzony i na 28 głosujących otrzymał 
pan dr. Goidhaber, dotychczasowy zastępca burmi- 
strza, 25 głosów. Wybór na wice-burmistrza nie 
jest już niczem pilnem, zapewne zajmie to miejsce 
któryś z radnych katolików. 


tretów Talmy i obrazów, odnoszących się do ży- 
cia tego największego aktora owej epoki. Jeżeli 
przed oczyma twemi wyliczę niektóre, robię to 


że Francja ceni nietylko artystów Żyjących, lecz 


żna wypisać na drzwiach przybytku Thalji i 
Melpomeny słów wielkiego Szyllera: „Ks ist ver- 
ginglich des Mimen Kunst“ o nie! Oto Talma 
w roli Tempiarjąsza, Talma, 


(Wspaniały obraz Roberta Henvy) Talma, weza- 
dzie Talma. On wcielał słowa poetów w krew i 
ciało, on w duszy ludzkiej wywoływał łzy radości 
zachwytu i upojenia, dla tego naród wdzięczny 
przechował pamięć jego dalszym pokoleniom. 
Sto lat upłynęło, i po stu latach dumna z takie- 
go pracownika Francja, przywołnje go pamięci 
wszystkich narodów. Poisson, @eorge, Baron, 
ecsin i wielu innych stanowią całą ga- 
larję chwały narodowej. Usta ich zamarły nie- 
stety padli jak prawdziwi żołnierze na polu bi- 
twy. Więc może z ich zgonem teatr we Fran- 
cji upadł? O nie! Oto sowy szereg wielkich 
talentów przemawia do widza. Monnet Sully w 
reli Hamleta (olbrzymi obraz Clsirina) z wyra- 
zem twarzy tragicznym wzha się, czy zabić nie- 
godziwego ojczyma. Pani Samary, prototyp frau- 
cuskiej aktorki z oczyma niebieskiemi i z usta 
mi, tylko zda sią do pocałunków stworzonemi, 
obok, Reichenberg, prześliczna blondynka z twa- 
rzą niemal dziecka, z oczyma, pełnemi tęsknoty, 
istna rnsałka wodna, przywodzą one pamięci 
tyle wzniosłych i wasołych wspomnień bieżącej 
liveratury. Chcesz poznać prawdziwą  historję 
sztaki dramatycznaj we Francji ostatniego stule- 
cia. Oto tataj. „Portret Rachel.“ Patrz dłago. 


Te czarne, głęboko wanikające oczy, ta gładko : 
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KRAKOW, Sukiennice l. 30. — CZERNIOWOK, Rynek l 2. 


jedynie dla tego, ażeby stwierdzić fakt niezbity, : 


jeszcze więcej po śmierci. W tym kraju nie mo- : 


otoczony gronem : 
serdecznych przyjaciół, Taima na łożu śmierci. : 


Przy tej sposobności nadmienić mnszę, że od 
dawna istnieje w naszem mieście rodzaj umowy, iż 
rada gminna składa się z dwóch trzecich izraelitów, 
a z jednej trzeciej katolickich członków. Dobre to 
było w dawnych czasach, gdy żydzi mieszkańców 
katelickich tak znacznie przewyższali — dziś taki 
układ prowadzi do śmieszności! 

W ostatnich dwóch latach ubyło radzie czterech 
najwybitniejszych członków katolików, a to: starszy 
zarządca słowy Popiel, przeniesiony do Krakowa — 
profasor Bańkowski do Wiednia — notarjusz Wito- 
sławski do Lwowa — wreszcie nieodżałowany me- 
cenas dr. Orski przeniósł się do wieczności. W miej- 
sce tych członków weszło 4 zastępców izraelitów | 

Obecnie zasiada w radzie miejskiej 11 katolików, 
a w magistracie, który się z ośmiu członków składa, 
jest aż dwóch katolików! Przy takim składzie — 
trudne są szanse. 

Oto maleńki przykład: Na ostatniem posiedze- 
niu przedłożył magistrat radzie do uchwały, zatwier- 
dzić wydatek sprawienia nowych czapek dla poli- 
cjantów, a forma czapek ma być taka, jak woźnych 
rządowych. Ksiądz proboszcz Świsterski żądał zmiany 
formy tych czapek na rogatywki — przy głosowaniu 
upadł wniosek ks. Świsterskiego. 

Dnia 15. b. m. odbył się wieczorek muzykalny 
na korzyść biednych uczniów tutejszego gimnazjum. 
Program tego wieczorku składał się po większej 
części z produkcyj uczniów 'ego zakładu, przy wSpół- 
mdziale orkiestry towarzystwa muzycznego. 

Uczniowie wykonyli pięknie kilka utworów — 
za co nielicznie zebrana publiczność oklaskami ich 
wynagrodziła. 

Piękna to myśl i szlachetny uczynek kolegów 
wobec kolegów, potrzebujących przed zbliżającą się 
ziraą, wsparcia — smutny Jednak objaw oboję*ności 
tych, którzy nieobecnością swoją Świecili. (G.) 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza %7- 
ściuszki 


KRON 


Bjarjusz łwowski 

Piątek 21. października. 

Teatr: „Chory z nrojenia* 
G. Fiszera); „Pan i Pani.“ 
wieczorem. 

Przedstawienie amatorskie w kasynie miejekiem. 
Początek o godz. 7. wieczorem, 

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu słuchaczów wsaechnioy rygoryzantów i 
auskultantów w. m., w sali posiedzeń Zboru izrael. 
ul. św. Stanisława l. 5 o godz. 7. wieczorem. 

Zebranie towarzyskie w Mole literacko artysty- 
cznem. Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Sobota 22. października, 

Odczyt profesora Limbacha „O państwie pszczół” 
w Czytelni dla kobiet o godz. 6. wieczorem. 

Teatr: „Dziecko szczęścia * Początek o godz. 7. 
wieczorem. 


(pierwszy występ p. 
Początek o godz 7. 


Wiadomości osobiste. P. Ordęga, znany dy 
plomata w służbie francuskiej, który ostatniemi czasy 
był prezesem komisji rozgraniczenia Pirenejów. otrzy- 
mał krzyż komandorski legji honorowej i został prze 
niesiony w stan spoczynku. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 23. bm. o godz 
7. wieczorem, odbędzie się w kościele św. Mikołaja 
ślub panny Ludwiki Ereth z p. Michałem Unge- 
heuer, urzędnikiem kolei państwowej. 

Nekrologja., Członek akademii francuskiej R ot s- 
Bet, zmarł w Paryżu. — Członek izby panów rady 
państwa br. August Wehli, zmarł w Aussee d. 20. 
bm, w 82 roku życia. 

Kalendarz. Piątek (21.): Urszuli P. Wschół 
słońca o godzinie 6. minut 32, zachód o godzinie 4. 
minut 58. 

Kalend. myśliwski Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
iarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i knropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Pegrzeb śp. Seweryna Nowińskiego, leka- 
rza i b. radnego miasta Lwowa, odbył się we środę 
o godzinie 4 popołudniu. Za czterokonnym karawa- 
nem postępowała rodzina i liczna bardzo publiczność, 
wśród której zauważyliśmy wielu lekarzy. Na grobie 
złożono kilkanaście wspaniałych wieńców od przyja 
ciół i wdzięcznych pscjentów. Zwłoki złożono w gro- 
boweu familijnym. 

Z armji. Ostatni Verordnungsblati zawiera : 
nadanie pomocnikowi instytutu domu inwelidów we 
Lwowie, Franciszkowi Sakiewiczowi charakteru rot- 
mistrza ad honores — mianowanie praktykantami 
medykamentowymi: Mieczysława Bukowskiego i Jana 
Niemczyka przy aptece garnizonowej nr. 15 w Kra- 
kowie — przeniesienie do rezerwy porucznika 55. 
pp. Juljusza Dziembowskiego — przeniesienie w stan 
spoczynku kapitana II. klasy 90. pp. Hilarego Łu- 
szpińskiego. 

Przeniesienia. 
powiatowych: dra Konstantego 


Namiestnik przeniósł lekarzy 
Męcińskiego ze Ska- 


uczesane głowa ten skromny rzymiaaki strój, to | 


wcielenie klesycznej gry; w pobliżu głowa ruda, 
usta zmysłowe, jak u samicy, dyszącej namiętno- 
ścią, fntro, olbrzymie kwiaty. To Sarah Ber- 
nard. Tam spokój, zapał, ogień, gorejący 
tylko w piersi bogów — tu newroza, newroza i 
tylko newroza. 

Nie pominęła Francja najmniejszych pamiątek 
po swoich głębokich myślicielach, poetach i mi- 
ftrząch muzyki. Autografy Halevy'ego, Aubera, 
Mayerbeera, partytury, listy i manuskrypty Au- 
giera, Feniileta. Niemal wszystkie pozostałe pra- 
ca zmarłych pisarzy pisane są niewyraźnie, drżą- 
cem, drobnem, petaem fantazji pismem, jeden 
tylko Dumas (syn), pisze spokojnie na pięknym 
niebieskim papierze, wyreźuie, systematycznie, 
bez błędu, żelaznym rylcem. I to maluje wy- 
mownie pisarzy i literatarę. Poeci, pełni wzru- 
szenia, eerca, przepełnionego radością lub smu- 
tkiem nad ladzką nuiedolą po jednej stronie, po 
dragiej pisarz, zimny, rozumny, obliczający, jak 
wiek, którego niepoślednim jest przedstawi- 
cielem. 

I jakież jeszcza zdobycze na pola sztuk 
dała nam Francja? Tak. Doaiosłej natury 
wielkio. Oto wskazała nam, w jakich jeszcze 
śmiasznych warnnkach pod względem ubierania 
swoich bohaterów była dawniej, a do jak pię- 
knych rezultatów doszła dzisia : Oto dała nam 
zarazem obraz postępu na polu dekoracyjuego 
malarstwa. Że walka na polu uhierania bohate- 
rów Racina i Cornelia była dłagą i żmudną; nie 
ulega wątpliwości. Wszakże Franzuzi i Hiszpania 
robili już pierwsze kroki do postępu na təm po- 
lu, kiedy w Anglji napis — „las“ — „dom“ za- 
stępował całą dekorację. Widocznie Szekspir słu- 
sznie wyśmiewał w „Śnie nocy letniej“, to abó- 
stwo fantazji. Pyram i Tizbe cą wymownym tego 


WODA FIJOŁKOWA. 


i we Lwowie. — Cena | z 
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Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki orpowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo - hygienieczny został odszczegól- 
niozy medalem zasługi, na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 


łatu do Bohorodczan, dra Feliks: Najedłę z Krosna 
do Skałatn i dra Antoniego Coghena z Bohorodczan 
do Krosna. 

Pożar pod Lwowem. Dnia 17. bm. «koło pół- 
nocy, naiprawdopodobniej zbrodniczą ręką podłożony 
ogień wybuchł na gruntach folwarku Pikułowice, o 
milę od Lwowa oddalonego, własność rzym. kat. ka- 
pituły lwowskiej. Zgorzały do szczętu szopy, stodoły, 
wozownie i cała krescencja w stertach wraz z inwen- 
tarzem martwym. Szczególnie strasznym był ogień, 
gdy się palił rzepak i koniczyna nasienna, niemłó- 
cona jeszcze. Na pomoc przybyła straż ochotnicza 
dnbiańska, oraz sikawki ze sąsiednich wsi Sroki i 
Prusy. Szkodę obliczają na 50.000 zł. 

Z miasta. Otrzymujemy następujące pismo: Mam 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę kom. sanitarnej na 
okoliczność, która zagraża adrewiu mieszkańców na 
szego grodu. Jak się dowiedziałem, komisja przy 
rewizji zapadłego li tylko przez jedan słup pedtrzy- 
mywanego domu pod l. 20. ul Słoneczna zarządziła, 
aby wychodki. które dotychcz»s nie istniały, zostały 
postawione. Niestety, zarządzenia tego nie usłucharo, 
a mieszkańcy domu tego zanieczyszają podwórze, lub 
ulicę. Takie nieporządki, które tylko w domach, przez 
chałatowców zamieszkałych, powstać mogą, wcale się 
nie przyczyniają do asanacji miasta. Zarazem zw:a 
cam uwagę urzędu budowniczego na zapadające się 
schedy i mury tego domu, które lada chwila grożą 
zawaleniem. Aby uniknąć katastrofy, należy tę ruderę 
natychmiast daiożować Jeden z sąsiadów. 

Egzamin rządowy na pomocników w służbie 
leśnej cohronnej i techniczni, złożyli op.: Aleksan- 
drowicz, Borkowski, Bortsik, Chmielowski, Daszkie- 
wicz, Hlibowicki, Horbaczyński (z odznaczeniem), 
Horbner, Iwatiw, Jaworski, Kędzierski, Kisielewski, 
Klocek, Krakowski, Lauterbach, Lachman (z odzna- 
czeniem), Loret, Łoziński, Medwecki. Puszczyński, 
Raczyński, Ropelowski, Salwarowski, Świderski, Spe- 
raute. Szczetelski, Wojcicki, Womanka. 

Na listę członków „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasia Lwowa“, wpisali się w dalszym 
ciągu: właścicielka dóbr pani Ema z Skrzetuskich 
Jaworska, tudzież pp.: poseł na Sejm dr. Tadensz 
Skałkowski, star. radea skarbowy Władysław Mosch, 
radca namiestnictwa Jan Orłowski, radcy szkolni dr. 
Zygmunt Samolewicz i Jan Franke, star. radca Karo] 
Gratzka, adwokaci krajowi dr. Emanuel Roiński, dr. 
Henryk Gottlieb, dr. Stanisław Bieliński, dr. Godzi- 
mir Małachewski, dr. Józef Czeszer, dr. Maurycy 
Jekeles, dr. Władysław Balko, dr. Edward Lilien, 
dr. Edward F'eiles, profesorowie Jan Biczaj, Henryk 
Żak, sędzia Romuald Lewandowski, komisarz dr. Sta- 
nisław Nowosielecki, archiwarjusz Jerzy Jaworski, 
rewidenci Ignacy Jabłoński, Karol Balzar, sekretarz 
Stanisiaw Ozaprań:ki, poborca Edward Rosenberg, 
urzędnicy bankowi Kazimierz Chaberski i Józef Wo- 
liński, bankier Maurycy Nirenstein, fubrykanci Józef 
i Franciszek Wczelaki, kupcy Mikołaj Woliński, To. 
masz Kaczyński i w. i. 

Temperatura. Barometr opada Średnia tampe- 
ratura w tym czasie była —- 18°C, najwyższa 
+ 54°C., najniższa -< 28'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
wschodni. co do siły mierny (2—3); średnia tem- 
perztura doby podniesie się do -+ 3°C., niebo bẹ- 
dzie leko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza około 75 proc.; opad, Śnieg nieznaczny. zre- 
sztą pogodnie. 

Z uniwersytetu. Pp.: Leon Fuchs, rodem ze 
Zb raża i Walenty Jeż, rodem z Dobczyc, w Galicji, 
otrzymali dnia 18. bm. na krakcwskim uniwersytecie 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich. 

W swoim czasie donieśliśmy, iż cesarz zezwolił 
na utworz :nie drugiej zwyczajnej katedry historji po- 
wszechnej ua uniwersytecie lwowskim, a to począwszy 
od r. 1893/94, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
przyzwolenia potrzebnych na to funduszów. Obeenie 
dowiadujemy się, że grono profesorów wydziału filo 
zoficznego zostało już wezwane do przedstawienia od- 
powiednich wniosków co do obsadzenia tej katedry, 
z tem nadmienieniem, iż zamierzonem jest aby pro: 
fesor, mający być zamianowany na tę katedrę, nwzglę- 
dniał w swoich wykładach w szezególności historję 
wschodu Kuropy i aby wykładał w języku ruskim, 
Okoliczność tę należy też nwzęlędnić przy przedsta- 
wieniu wniosków. 

Sejmiki relacyjne. Otrzymujemy następujące 
pisma: „W celu złożenia sprawozdania z naszych 
czynności poselskich w Sejmie kiajowym, mamy za 
szczyt prosić szanownych wyborców do Sejmu krajo 
wego, z dawnego obwodu przemyskiego, o łaskawe 
przybycie do Przemyśla, sali rady powiatowej, dnia 
21. października rb. w piątek o godzinie 10 przed- 
południem. Przemyśl dnia 11. października 1892. 
J. Czartoryski, Zygmunt Dembowski, Włodsi: 
mierz Kosłuwski.* 

„Szanownych wyborców z większej własności 
ziemskiej okięgu wyborczego Przemyśl Jarosław, mam 
zaszczyt prosić o łaskawe zgromadzenie się w Prze 
myślu, dnia 21. paździermka o godzinie 10 w sali 
rady powiatowej, gdzie razem z posłami sejmowymi 
złożę sprawozdanie z moich czynnośći poselskich 
w Kole posskim i w radzie państwa. Wyszatyce, dnia 
11. października 1892. Władysław Kraunński * 


dowodem, A latarnia, która miała wyobrażać 
dwnrożny księżyc, do tej chwili jaszeze często 
przypomina abózżtwo naszych niektórych teatrów. | 
Racin, który starożytny świat znał dobrze, gorżko 
ubolewał, że w jego sztukach występowali Rzy- 
mianie w białych perukach „rococo“, ale na 
upór lekarstwa nie było, Nawet wielki artysta 
Baron grał wrzącego Achiliessa w allonge peru- 
ce, (łarrik grał Makbeta w mundurze oficera 
angielskiego. Ža czasów rewolucji nosili na sce- 
nie wszyscy Rzymianie i Grecy-Scytowie trójko- 
lorowe szarfy. Że tak było nie ulega najmniej. 
szej wątpliwości. Oto dotò spojrzeć na będące 
na wyetawie szafy oszklone, w których figarki 
woskowe, wyobrażające artystów minionej epoki 
w rozmaitych rolach, charakteryzują całą nai- 
wność wykształcenia ówczesnych artystów. Wi- 
dzimy, jakie koleje przeszedł kostjam Armidy, 
Thezeusz w jedwabnym płasecza, w płytkich 
trzewikach z kokardami i w białej perace. Atyl- 
la groźny posiada faterko i jedwabne wspaniałe 
pióra i szórę na sobie. 

Prawdziwa rewolucja nastąpiła dopiero w r. 
1755, w którym Olairon i Lecaine po raz pier- 
wszy w Andromace w odpowiednich strojach wy- 
stąpili. Później jeszcze większy wyłom zrobił 
Talma. Na jego hełmie, którego po raz pierwszy 
użył, było wypiszne: Naprzód — precz z nie- 
dorzeczną maskaradą. I słusznie. Bo ubiór musi 
malować epokę Słowe poety tylko w takich wa- 
rurkach ma swoją siłę, Teatr we Francji idąc 
droga, rozpoczątą przez tych wielkich artystów, 
doszedł do tej Bwietności, na którą u nas z wie- 
la względów długo jeszcze czekać musimy. Skro- 
mny zasiłek, jaki kraj udziela dramatowi, nie po- 
gwala każdą z naszej historji zaczerpniętą sztn- 
kę. w ścisle historyczną ubrać szatę. Brak do- 
kładnych podręczników wszystkich epok, z wy- 
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„ Nowy prezydent Warszawy. W Warssawskim 
Dniewniku czytamy: „Rozkazem najwsższym do 
wydziału wojny, dnia 3. (15.) październike w Gat- 
czynie: przeznaczony do szczególnych pornczeń przy 
dowodzącym wojskami warszawskiego okręgu woj- 
skowego, zaliczony do jazdy armii, jenerat-major Bi- 
bikow —- mianowany został pełniącym obowiązki 
prezydenta m. Warszawy, z pozostawieniem w jeździe 
armji.“ 

Nowi rekruci polscy w Poznaniu. zaprzysię- 
żeni zostali w tych dniach — jak donosi Orędownik 
-—- w języku polskim. 

Stan własności ziemskiej w _ Królestwie. 
Ze sprawozdania Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
pizekonujamy się, że niestety stan majątków ziem- 
skich w Królestwie jest fatalnym. Z końcem bowiem 
r. 1891 było tam wystawionych na sprzedaż 906 
dóbr. W dniu zaś 13. maja rb. było pod sprzedażą 
dóbr 729. Z tych wystawiono na Sprzedaż pierwszą 
óbr 607, a na drugą resztę, ti. 122. Z tych sprze- 
dano tylko 89 dóbr z braku konkurentów do naby- 
cia. Za zaległości zaś w racie drugiej z r. 1891 
ace Boy, ZEM kredytowego ziemskiego wy: 
ała rozporządzenie do wystawienia 
sprzedaż 5261 dóbr. x Wa + 


Ostrzeżenie przed emigracją. Rosyjskie pisma 


zaczynają „ostrzegać galicyjskich Rusinów. aby nle . 
oddawali się zbytecznym złudzeniom co do losu, który 


ich czeka w Rosji. Petersb. Wiedomosti przypomi- 
nają emigrantom, że położenie włościan w Rosji jest 
cbeenie nsd wyraz smutne, a założenie domowego 
ogniska dla przybyszów będzie połączone z wielkiemi 
och Kosja nie ma w Europie ziemi do roz 
awania; do osad zaś, położonych w n jniejszych 
stronach azjatyckich Posiada wa - 
czająca liczba osadników ze środkowych gubernij 
których przewóz nie jest tak kosztowny, jak trans- 
port emigrantów z zachodnich granic państwa. 

~ Jenerał kawalżrji Edelsheim Gyulay wyraził 
się w rozmowie z pawnym wiedeńskim dziennikarzem 
bardzo niekorzystnie o wyścigach dystansowych. Po- 


żytek militarny z tej całej historji jest żaden; szkoda / 


tylko tych wybornych koni, które padł «| i 
które zostały, bo do użytku będą już e p 
tuje te wyścigi tylko polityczne ich znaczenie. =—— 
Jakie? — możnaby jeszcze zapytać. 

Stesple chasa projektowany jest w kołach ka- 

Mu ię węgierskiej i niemieckiej. Wyścigi z 
rzeszkodami mają się odbyć i i 
i. (ed lą się odbyć pomiędzy Dreznem i 
tfiara poświęcenia. Z Drezna donoszą, iż re- 
ferendarjnsz Reiahard von der Becke, młody 27-letni 
człowiek, jedyny syn pułkownika von der Becke, 
mieszka'ącego w Blasewitz pod Dreznem, udał się 
jako członek stowarzyszenia Czerwonego Krzyża do 
Hamburga, gdzie przez trzy tygodnie pielęgnował 
chorych cholerycznych w szp talu Eppenderfowskim. 
Przed tygodniem zawiadomił ojca listownie, że po- 
wraca do Blasewitz, a w dwie godziny później na- 
dezzła depesza, iż padł ofiarą zabójczej zarazy. 

Osobliwa rodzina. Zmarły przed kilku dniami 
hr. Divonne pozostawi? syna Karola, głuehoniemego, 
ożenionego w roku 1864 również głuchoniemą, panną 
Nomperć de Champagny. Z małżeństwa tego przyszło 
na świat dwoje dzieci, które zupełate dobrze mówią 
i słyszą. 

Beatyfikacja Kolumba. Jak donoszą : Rzymu, 
miał papież oświadczyć pewnej osobie, . wstawiającej 
się doń w tej sprawie, iż otrzymał od biskupów ca- 
łego świata wielką ilość listów z prośbą m przyznanie 
Kolumbowi przydomku venerabilis, tj. 
(podobny tytuł ma, jak wiadome, słynny 
dniowieczny Beda). Papież jednak jes; 
stanowił nie, jeno przekazał dokumenty, 
kongregacji obrzędów do orzeczenia w tej sprawie. 

Nowomlanowany kierownik dyrekcji kolei 
państw, p. Alfred Sulima Deyma, o którego miano- 
waniu donieśliśmy onegdaj, pochodzi z starosziąche- 
ckiej rodziny, pieczętującej się herbem Sulima, a 
urodził się w r. 1841 w dziedzicznej swej va 
Snowidowie, w pow. stanisławowskim. Zanim p. Dey- 
ma oddał s'ę zawodowi kolejowamu, słażył początko* 
wo w armji austrjackiej, gdzie w czasie kampanii 
włoskiej dosłużył się stopnia oficera, a następnie 
wstąpił ku końcowi roku 1862 do gal. Tow. kredy- 
towego W owym czasie brał on żywy udział w 
Życiu, bijącem wówczas, jako w przededniu sziache= 
tnego porywu Żywszem tętnem. Pierwsza strzały re- 
wolucji styczniowej, pierwsza krew, jaka za ojczyznę 
zaczerwieniła pola, wyrwała go z tego życia. Równie 
jak tysiące innych, zaciągnął się w szeregi powstań” 
cze. W bitwie pod Mołozowem, pod wodzą Zapało- 
wieza i pod Radziwiłłowem, kierowanej przez Wy” 
sockiego, brał czynuy udział. Gdy oddziały Żapało- 
wieza i Wysockiego przemoc bagnetów wytępiła, za- 
ciągnął się pod sztandary Rochebruna, a gdy ta wy 
prawa nie mogła niesiety przyjść już do skutku 
wstąpił do kolei Karola Ludwika, skąd wkrótce, gdy 
się organizowała kolej czerniowiecka, przeniósł się 
do tejże. 

Mianowany w roku 1872, gdy linjo rumuńskie 
oddzielono cod austrjackich, szefem ruchu transporto- 
wego w Jassach, miał sobie poruczone bardzo tru- 
dne zadanie zorganizowania odrębnej dyrekcji: dla 
kolei rumuńskich. W roku 1878 przy otwieram, 
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jątkiem bardzo ubogo, niejasno pod względem 
kolorów wyposażonego dzieła Matejki i Eljasza. 
Brak ten ntruania jeszcze więcej pracę artystów 
na tem odrodzenia polu. Pomimo tego należy 
raz już zerwać z tradycją na scenach ubierania 
praojców w śmieszne, a nieraz wprost niepra- 
wdziwe historycznie kostjumyt. Wojewoda z cza” 
sów Jana Kazimierza w 'Mhazepiz“ niechaj ni- 
czem nie przypomina wojewo s czasów Stani- 
eława Augusta. Nauka, wiedlza na wszystkich 
polach ducha ludzkiego robi] postępy, a więe 
nasz teatr nie śmie w tyle pozołątać. Kończę ten 
obraz postępn i cywilizacji na poÑg sztuki sceni- 
oznej wspomnieniem o sztuce de 
Francji Ta sztuka wzniosła się rów 
po nad inno Kraje. Trudno piórem 
prześliczne, pełne smaku, fantazji i harmo 
struktory modele dekoracyjne, te pałace 


czne, ogrody fantastyczne, świątynie i skromne 


zacisza wiejskie, te dekoracje do „Królowej Cy- 
pra*, Ojczyzny”, „Don Juana“, „Sylwji*, „Jo- 
anny d'Arc", „Sapho“, „Henryka VIMH.*, pHs- 
mleta“. Każda kolumna, każde drzewo, schody, 
krużganek, to arcydzieła plastyki scenicznej. 
Oświetlone wieczornem światłem lasy i ogrody 
tchną niemal balsamiczną wonią w podnieconej 
wyobrażai widza, a każdy pałac lub miasto prze- 
nosi w epokę, o której poeta prawi na scenie. 

Oto taką drogą idzie teatr u obcych, drogą 
codziennego niemal postępy i nam tą drogą jak 
najprędzej iść koniecznie potrzeba, jegeli dzieł 
poetów wielkich św,ątecznie słuchać chcemy. 

(C. d. n.) 


Adolf Walewski. 
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kolei Albrechta powołany został na szefa komerejal- 
nego, gdzie urządzał zarazem ałużbę administracyjną 
i wypracowywał instrukcje, bacząc równocześnie na 
ustrój taryfowy. Po spełnieniu tego zadania prze- 
niesiony został de centralnego zarządu tejże kolei do 
Wiedniu, jako referent rady zawiadowczej dla spraw 
administracyjnych. Na tej posadzie potwierdził ró- 
wuież p. Deymę ustanowiony w roku 1880 z ramie- 
nia rządu Kierownik ruchu. W roku 1882, kiedy 
powstała komisja ministerjalna àla zarządu kolei 
Albrechta, Dniestrzańskiej, Lelnchowskiej i Mora- 
wskiej, zamianowano pana Deymę szefem oddziału 
dla spraw komercjalnych i administracyjnych tych- 
że komisyj z tytułem i pensją nadinspektora. Przy 
przejściu powyższych kolei w roku 1884 pod za: 
rząd c. k. generalnej dyrekcji kolei państwowych, 
powierzono p. Deymie referat wszelkich spraw tary- 
fowych w Galicji i na Bukowinie i mianowano go 
zastępcą Bzefa dla spraw taryfowych. W tym cha- 
rakterze był też p. Deyma czynny bardzo przy upań 
stwowieniu kolei czerniowieckiej i Karola Ludwika, 
awansując na radcę generalnej dyrekcji, który to 
tytuł służy mu do dzisiaj. Gruntownie znający kraj, 
jego iuteresa, machinę administracyjną i transpor- 
tową, związany jest nadto p. Deyma z krajem sto 
sunkami rodzinnemi i prywainemi. Ożeniony z p. 
Torosiewiczówną zZz Ostrowa, spowinowacony jest 
z rodzinami Torosiewiczów, Czaykowskich, Jaworskich, 
Nikorowiczów i w, i. 

Wypadek koło budowy. Wszystkie nawoływa- 
nia dzienników w sprawie zrobienia porządków koło 
budujących się kamienic, przechodzą bez uwagi tak 
w urzędzie budowniczym, jak i u policji. Przy budo- 
wie domu, obok Kasy oszczędności, 1obiono onegdaj 
rusztowania tuż po nad przechodzącą publicznością i 
cudowi tylko zawdzięczają całość ci przechodnie, przed 
których nogami spadły klauzura i siekiera robiącego 
rusztowanie cieśli. Wreszcie koło godz. 5. osunęła 
się góra belek, ułożonych na ulicy i iamujących 
przechód, a osunęła się na nogi jakiegoś nieszczęśli- 
wca, tłukąc go okropnie. Potłuczonemu zdjęto buty z 
powodu bolu i odwieziono do domu. Możeby raz mo- 
%na położyć koniec tym żydowskim gospodarkom spe- 

tów budowlanych. Kogo mamy o to prosić i 
kto właściwie ma obowiązek czuwania nad bezpie- 
czeństwem przechodniów, zmuszonych mijać budujące 
się kamienice ? 


—— ZK ZĘ 

Bogactwem ilustracyj odznacza się ostatni nu- 

me, iwa. Przepyszne szczególnie są rysunki 
znaneg artysty J. Kruszewskiego na ostatniej 
stronie igusa, zatytułowane „Spalona katarynka, 
czyli: skąd się wzięła cholera w Krakowie.“ Jest to 
bardso udatna, w dziewięciu obrazkach przedstawiona 
satyra na przesadny alarm, wywołany pojawieniem 
się sporadycznych wypadków cholery w podwawel- 
skim grodzie. Nie brak naturalnie i wybornych ry- 
sunków Brunona Tepy, 8 nawet ulubiony karykatu- 
rzysta dał ich w tym numerze więcej, niż zazwy- 
czaj. Cholerze w Krakowie poświęcony jest także 
dowcipny feljeton pióra p. Ester, osnuty na tle dzie- 
jów młodego małżeństwa, a dowodzący niezbicie, że 
strach ma wielkie oczy i że objawy stadium aligi- 
dum bywają także często objawami całkiem innego, 
bynajmniej nie przerażającego stadium. Należyta od- 
prawa destała się w ostatnim numerze Świgusa 
„temu panu, który w Żandarmerji dopatrzył się in- 
stytucji nawet w Galicji i Bukowinie nieskazitelnej.* 
Jażto Smigus jeśli komu sprawia lanie, to niech go 
Pan Bóg sekunduje. Numer wypełnia nadto moe 
drubiszgów humorystycznych wierszem i prozą, świad- 
czących o ciągłym postępie tago doskonałego dwnty- 
— M dodatku drukuje Smigus wyborną no- 

wolkę p. t. „Muszka“, której autorem jest znako- 
mity nowelista warszawski, Włodzimierz Zagórski. 
Humorystyczny kalendarz „Śmigusa'* 

na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego“ po zniżonej cee- 
nie 40 ct. (Z przesyłką pocztową 4:5 ot. Nador 


ozdobnie wydany kalendarzyk kieszouk owy „Smigusa* 
kosztuje 20 ot. (z przesyłką pocztową) G2 ct. 

Składka. Dla nieszczęśliwej wdowy z dziecziem 
złeżyli w dalszym ciągu pp. N. N. z Kańczugi 2 zł, 60 ct., p. 
Anna Slaska z Sędziszowa 1. zł. rA 

Dar. Kuratorja Zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
składa niniejszem pann Adamowi Qralewskiemu ze Lwowa, 
kiórego bliż-zy adres nie jest jej wiadomy, serdeczne po- 
driękowanie za dar 10 zł. na cele bibljoteki, 


Wiadomości literackie i artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Chory z urojenia”, komedja w 3. 
aktach Molier'a. Przedstawienie rozpocznie „Pan i 
pani*, komedja w 1. akcie z francuskiego Dreifus'a, 
Pierwszy wysięp w tym sezonie pala Gustawa 
Fiszera; jutro w sobotę „Dziecko szczęścia*, ope- 
retka w 3. aktach Millócker'a. 

Z teatru. W „Ostatniem słowie“ Schónthana, 
oprócz jedynej ekscentrycznej Rosjanki, tak świetnie 
przedstawianej na naszej scenie przez panią Pankie- 
wicz — prawdę powiedziawszy — żadna inna po- 
stać kobieca nie zasługuje na głębszą uwagę. Ger- 
truda, córka tajnego radcy Mantiusa, w stosunku do 
zadania, przeznaczonego jej w komedji, jest postacią, 
tak ilado i niewyraźnie nakreśloną, Że jedynie gra 
bardo inteligentnej i utalentowanej artystki, może z 
niej coś przecie wykrzesać. Gertrudę gra u nas 
pani Stachowicz i dzięki temu postać ta, zresztą sym- 
patyczna, nabiera na scenie krwi i jej Życia. którego 
jej autor w bardzo tylko skąpej dozie udzielił. Panna 
Czaplińska, jako trzpiotowata córeczka muzyka Man- 
ttuga, jak również panna Rybicka w drobnej roli to- 
warzyszki rosyjskiej baronowej, zasługują na szczere 
pochwały. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 31. Pażdziernika 1893 r. 


Z panów wymienić należy w pierwszym rzędzie 
Zboińskiego i Chmielińskiego (dwaj bracia Mantius), 
z których pierwszy rzewną sceną opowiadania o stra- 
conym synu (w akcie trzecim), zdolny był wycisnąć 
łzy z oczu słuchaczy. Niemniej pochlebnie można się 
wyrazić o pp. Woleńskim, Zawadzkim, Trapszy i 
Śzobercie. Typowym starym sługą był p. Dębicki. 

Dzisiejsze przedstawienie będzie bardzo interesu- 
jące. Pp. Żelazowscy bowiem odegrają wyborną bluetkę 
francuską, pod tyt. „Pam i Pani“, a p. Gustaw Fi- 
szer wystąpi w jednej ze swych najlepszych ról, 
w Molierowskiej komedji „Chory z urojenia“. 

W dramacie Vossa pod tyt. „Winny“, główne 
role odegrają pp.: Stachowicz, Cichocka, Chmieliński, 
Woleński, MHierowski, Zawadzki, Zboiński, Szobert, 
Wysocki i Dębicki. Próby są w pełnym toku. 

W przyszłym tygodnin ujrzymy znakomitą 
farsę K. Zalewskiego „Oj! mężczyźni! mężczyźni” | 
która wskutek urlopu p. Fiszera, zeszła na czas 
dłuższy z repertoaru. 

Wkrótee będzie wznowioną 
Wiktoryna Sardou, pod tytułem 
wie“, od lat ośmiu nie przedstawiąna, a najbliższą 
nowością będzie oryginalna komedja Michała Wo 
łowskiego pod tytułem „Nasze anioły“. 

P. Zelazowska opracowuje obecnie 
łową w komedji Sardou „Fedora“. 


znakomita komedja 
„Starzy kawalero= 


rolę tytu 


a 
Z% izby sądowej. 
Lwów 20. października. 
(Handel żywym towarem ) 

(m.) Rozprawa nie budzi wielkiego interesu. 
Audytorjum składa się przeważnie z „dobrych znajo- 
mych i przyjaciół oskarżonych“, natomiast galerja 
jest zamknięta dla płci pięknej, Ze% to zarządzenie 
należy się panu prezydentowi sądu uznanie. 

Przez cały dzień dzisiejszy przesłuchiwano głó- 
wnie oskarżonego Schaefersteina, który wy- 
wiózł najwięcej dziewcząt do Stambułu. Okazuje się, 
że wszytkie transporta żywego towaru szły via Stryjf 
Skole, Ławoczne. 

W tych miejscowościach zatrzymywali się han- 
dlarze, znajdując bezpieczne schronienie w obskurtych 
hotelach lub też w domach rozpusty. Schaeferstei- 
nowi pomagała w przechowywaniu przęznaczonego na 
export „towaru*, żydówka, Perla Tafel, która je- 
dnakże nie chce się do tego przyznać. Twierdzi ona, 
że jako szwaczka, szyje „pannom* bieliznę i haftuje, 
ale innych stosunków z niemi nie ma. 

Podczas przesłuchania Frajdy Elmer, roze- 
grała się ciekawa scena między nią a starym Sohãf- 
fersteinem, który z całą stanowczością utrzymywał, 
że Elmerowa namawiała do wyjazdu. Elmerowa na- 
tomiast przeczy temu. 

Przewodniczący: Dlaezegożby Schafferstein 
mówił przeciw Elmerowej. 

Elmerowa: Może on choe, ażebyśmy razem 
siedzieli. Ale Schafferstain pewnie nie wie, że my 
w jednej kaźni siedzieć nie będziemy. (Wesołość.) 
Jakbym ja namawiała do wyjazdu dziewczęta, to wy- 
bierałabym ładne, a tymczasem Schafforstein brał 
wszystko: i ślepe i kulawe. 

Dotychczas przesłuchano 18 oskarżonych. 


Z Wiednia donoszą: Rada państwa zwoła, 
ną zostanie zaraz po zamknięciu delegacji, a zu, 
tem w pierwszych dniach listopada. Prelimi, 
narz budżetu na rok 1898 jest już prawie wy 
kończony i przedłożony zostanie izbie posłów 
zaraz na pierwszem posiedzeniu. Jak tegoro- 
czny, tak i przyszłoroczny budżet nie będzie 
wykazywał żadnego niedoboru. Przy debacie 
budżetowej zastosowane zostanie i w tym roku 
to samo postępowanie skrócone, które w roku 
zeszlym okazało się tak dobrem, t. z., że nie- 
które pozycje bndżetowe nie będą wcale dysku- 
towane w komisji, lecz od razu w plenum. 
ten sposób uda się załatwić cały budżet przed 
Nowym Rokiem. W stycznin zwołane zostaną 
te sejmy, które podczas wrześniowej sesji czyn- 
ności swoich nie ukończyły, a po ukończeniu tej 
dodatkowej sesji sejmów zbierze się ponownie 
rada państwa. 


Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajmują się 
rozwiązaniem libereckiej rady miejskiej. Zdaniem 
Nowej Pressy i Deutsche Zig, dekret dotyczący 
nie jest dość jasny, ponieważ nie określa dokła- 
dnie powodów takiego niezwyczajnego kroku i 
rozwiązanie to nie jest odpowiednim orężem do 
zwalczania prądu, panującego w Libercu. Orga- 
na półarzędowe Fremdenblatt i Stara Presse pod- 
noszą ważność tego kroku i wskazują na cały 
szereg fuktów, jak postępowanie ludności Liberca 
podczas pobytu cesarza, jego uwagi o mundurze 
poltcji miejskiej i wiele innych okoliczności, któ- 
ra cierplinotk namiestnietwa nareszcie wyczer- 


dowała. 

Górgey, interwiewowany w sprawie Hentziego, 
oświadczył się stanowczo przeciw uwieńczeniu 
pomnika Hentzi'ego. Hentzi nie postąpił sabie 
„Correct“, bombardując otwarte miasto Peszt i 
grożąc wysadzeniem mostu łańcachowego, zamiast 
zwrócić się przeciw nieprzyjacielowi. Górgey też 
napisał wówczas do Hentzi'ego, że w rasie zbom 
bardowania Budy, nałoży na całą załogę upoka- 
rzające warunki. Po zdobycia Budy, chciał iato- 
tnie tak uczynić, lecz zmiękł pod wpływem prokb 

EJ . 


Wiedoń, niu 10 Października 1898 r. 
(godz. A min. — po południn), 


Akcja alpejskia Towarzystwa górniczego . 
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Berlfim, dnia —, Pażdziernika 1894 r, 
(godz. 3 rain. 15 po południu). 


Rosyjski reba) papierowy , +» 
Akcje auz:rjackia kradytawa +» 
Akojo kolei Karola Łndwika , 
Ana!rjackie banknoty . «e s : 
Akoje kolei południowej (Lombardy) 
Kkosyjsta paśynaka wsahodnia . 


pały, aż się na ten stanowczy krok zdecy-. 


honwedów. Armja może sobie uwieńczać monu- 
ment Hentziego, lecz ludność bndapeszteńska 
nie powinna się mięszać do tego. 


Wbrew zaprzeczenin półurzędowych dzienni- 
ków notuje W. Allg. Ztg. krążącą rzekomo,w poin- 
formowanych kołach pogłoskę, iż hr. Taaffe już 
w najbliższym czasie ograniczy się do przewo- 
dnictwa w gabinecie, a uamiestnik Morawy, p. 
Lóbl, będzie powołanym na ministra spraw we- 
wnętrznych. W. Allg. Zig. reprodukuje tę wia- 
domość z wszelkiem zastrzeżeniem. 


Do Pol. Cor. donoszą z Warszawy: W Ki- 
jowie i Wilnie ma nastąpić pomnożenie sztabów 
garnizonowych, godne uwagi nie ze względu na 
liczbę, lecz z innych powodów. Dla każdego 
z wymienionych obwodów wojskowych ma być 
mianowicie utworzoną nowa posada jenerał-ma- 
jora, który komenderującemu jenerałcwi do szcze- 
gólnych poruczęń przydzielonym zostanie. Zarząd 
armji szczególniejszy kładzie nacisk na służbę 
kolejową i telegraficzną w razie wojny i zarzą- 
dził, aby na przyszłość kandydaci na naczelni- 
ków stacyj i ich zastępców, jakoteż na prowa- 
dzących pociągi w specjalnych egzaminach wy- 
kazywali, iż posiadają potrzebne do tego wia- 
domości. 


Cholera. 


Doniesienie urzędowe. W ciąga ostatniej do- 
by do dzik godzina 1. w południe, nie było ża- 
danego wypadku podejrzanego. U Marji Mancyk 
w szpitalu cholerysznym nie stwierdzono ża- 
dnych objawów cbolerycznych i chora ma się 
dobrze, 

Lwów, 20. października 1892. 

Dr. Pawlikowski. 


a 
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Fizykat krakowski ogłasza: „Od go- 
dziny ósmej rano dnia 18. października do 
godziny ósmej rano dnia 19. października b. r. 
nikt nie zachorował i nikt nie umarł 
na cholerę. 

Dotychczas zachorowało na cholerę 44 osób. 
Umarło 20. Wyzdrowiało 12. Pozostaje w lecze- 
niu 12 osób. 

Kraków, dnia 19. października 1892 r. 

Dr. Buszck, fizyk miejski.“ 

Z powyższego biuletynu widać, że w osta- 
tniej dobie nikt nie zachorował i nie umarł na 
cholerę w Krakowie. Taki sam stan pomyślny 
jest w powiecie krakowekim. 

kd 
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Korespondent (razety warszawskiej z Pod- 
wołoczysk, pisze d. 18. bm: Całe pogranicze 
Galicjj od strony gub. Wołyńskiej i Podolskiej 
aż do Besarabji jest wolne zupełnie od cholery. 
Wszelkie pod tym wzgłędem pogłoski nietylko 
są fałszywe, ale szkodliwe bardzo dla stron inte- 
rowanych, w państwie rosyjskiem zamieszkałych. 
Skutkiem oczywiście takich niepewnych wiado- 
mości, podróżni z pomienionego państwa, pomimo 
nieraz naglącej potrzeby, wstrzymują się z prze- 
kroczeniem granicy, odkładając to na lepsze 
czasy. Błędne wieści o cholerze potęgują się je- 
szcze pogłoskami, pozbawionemi wszelkiej pod- 
stawy, o nadzwyczaj surowej rewizji sanitarnej, 
odbywającej się w Podwołoczyskach, na stronie 
austrjackiej. Rewizja owa ma polegać, jakoby na 
tem, że wszystkie bez wyjątku rzeczy, chociażby 
nawet najdrogocenniejsze i niepodlegające wcale 
zakażeniu za pośrednictwem zarazków cholery- 
cznych, desynfekcjonuje się tak ostro, że najczę- 
ściej padają ofiarą zbytniej, lub nieumiejętnej 
gorliwości służby sanitarnej. Było tak na granicy 
Węgier, gdzie młodzi lekarze, więcej piini, niż 
doświadczeni, a nieumiejący z taktem i powagą 
używać swojej władzy, dopuszczali się, pod pre- 
tekstem desinfekcji bagaży, czynności, nie mają- 
cych nie wspólnego nietylko z ochroną zdrowia 
publiczr go, ale nawet ze zdrowym rozsądkiem. 
Nic podobnego w Podwołoczyskach się nie dzieje. 
Zmuszony do .kilkodniowego pobytu w tem mie: 
ście miałem możność przypatrzyć się bardzo 
pilnie pełnej taktu i spokoju, obok  ostrożno- 
ści, działalności sanitarnej dra Konarzewskiego. 
Należy tylko powinszować namiestnictwu tak u- 
miejętnego i pożytecznego wóboru. Jest te postoru- 
nek niesmieruie ważny, wymaga wiele oględno- 
ści i nie dość jest tylko z bezwzględną Ścisłością 
szprycować bagaże, ażeby być na takiem stano- 
wisku pożytecznym. Dr. Konarzewski specjalnie 
poświęcał się badaniu cholery, zarówno w Azji, 
jak i w Europie, zna gruntownie wszystkie drogi, 
któremi się ona do organismu ludzkiego wciska 
i dla tego zwraca uwazę przedewszystkiem na 
rzeczy brudne, bieliznę, ubranie itp., jako też 
na czystość, że tak powiem, całej ¿soby podró: 
żnego. Desinfekcji to tylko podlega, co noti na 
sobie wyraźna ślady brudu, wymiotów, plwocin, 
zarówno na ubraniu, jak i na rzeczach. Rzeczy 
nowe, czyste, lub przedmioty, nieposiadające zdol- 
ności przenoszenia zarazka cholerycznego, oku- 
rzane bywają nieszkodliwie. Podkreślam 
wyraz umyślnie, bo wiem, że podróżni ten punkt 
najwięcej ważą, szczególniej panie posiadające 
kosztowne toalety. 


Stan epidemji w m Warszawie od godz. 
12. w południe 15-go b. m do godz. 12. 16 go 
b. m, był następujący: było chorych 86 osób, 
zachorowało 11 wyzdrowiało 8. umarło 5, pozo- 
stało chorych 84, w 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 
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Do Krakowa. . .| 307| 10-41] 5:26 |11:01| 7:56] — 
» Podwoł. z Podz.|] 3:10) — 110021052) — | — 
(z główn. dworca)| 258| — | 9411026) — | — 
p Czerniowiec 6:36 — | 956) 38:22j 10:56] — 
„ Stryja — | -- | 6'16/10:21| 74 — 
„ Bełzca . — | — | 951| —| —- | — 
„ Sokala | — | -i — |! — | —ł73 
n Zimnej WWocy „| — | — i — | — 


Z Krakowa". « . 2506] 901 6:46) 932| — 
„ Podwoł. na Podz.| — | 245] 917% 6:55) — | — 
(na główny dworz.)| — | 457) 949 721| — | — 
„ Czerniowiee . .|I009) — | 756 142| 7-06] — 
„ Stryja — | — | F4l| 916) 2:35] — 
n Bełza . — | — |] 448) —| — | — 
„ Sokala . — -+ i 


wag 
nocną od godz. 6. wieczór do 5'59 rano. | 


' „dnie, zegar kolejowy mikaauje gods. 1126 przed południem. 


tem żydów było chorych 
A LH AA PPE % st. Fa 


$: Godziny, drukowane gruhemi liczbami, oznzczeją porę 


Ozas kolejowy (średnio auropejski) różni się od czasu lwowskiego 
a 85 minat, t. z. gdy zegar we Lw wia wskazuja godz. 14. w połu- 


17, zachorowało 2. 


, umarło 1, po- 
zostało chorych 17. 


wyzdrowiało 1 
$ m 
Policje toruńska ma zamiar wzbronienia fli- 


som wszelkiej zgoła komunikacji z miastem dla 
uniknienia zarazy cholerycznej. 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Buda-Peszt 20. pażdziernika. Onegdaj było 
25 zasłabnięć a 9 wypadków Śmierci, — 
Preszburgu skonstatowano jeden wypadek 
cholery azjatyckiej. 

Hamburg 20. października. 
rowało 11 osób, zmarła 1. 

Temeszwar 20. października. Wczoraj za- 
chorował tu jeden człowiek wśród objawów cho- 
lerycznych, 

Praga 20. października. W miejscowości 
Dietrichstein, w powiecie piseckim, umarł 15 go 
bież. miesiąca wśród podejrzanych objawów pe- 
wien człowiek, który tam przybył z Pesztu. 
Wydzieliny zmarłego poddano badaniu bakterjo 
logicznemn i wykryto w nich bakeylus przecin- 
kowy Kocha. Wzięto się więc do hodowania te 
go bakcylusa, ale hodowla ta, nie jest jeszcze 
ukończona. 

Zarządzono wszelkie środki ostrożności i wy- 
słano do Dietrichsteinn lekarza powiatowego. 


Onegdaj zacho- 


Taiegramy Dzienuika Poiskiegu. 

Wiedeń 20. paździeznika. Według Polit. 
Corresp , Porta odpowiedziała na notę Szyszkina 
w tym dachu, iż wizyta Stambułowa w sto 
licy Turcji nie miała cechy politycznej i Porta 


— jak przedtem, tak i w przyszłości — zamy- 
šla szanować traktaty, a z Rosją żyć w przy- 
jaźni. 


Wiedeń 20. października. Rozwiązanie rady 
gminnej w Libercu (Reichenberg) jest obecnie 
przedmiotem żywej dyskusji we wszystkich ko- 
łach stolicy. Już motywa, przytoczone przez 
Prager Abendblatt, mówię o nsilnej konieczności 
takiego kroku ze strony rządu, a to skutkiem 
braku objektywności w łonie rozwiązanej rady, 
która gospodarowała z wyraźną tendencyjnością 
i lekceważyła sobie władze państwowe. 

Natomiast prywatnie tłumaczą to rozwiązanie 
wieln zdarzeniami, przedtem zresztą zaprzecza- 
nemi ‘niemniej przeto prawdziwemi, a które stano- 
wczo wskazują, iż Niemcy tamtejsi uprawiają 
poprostu politykę antiaustrjacką. Tak np. N. W. 
Tagbl. przytacza dziś następujące grzechy libe- 
reckiej reprezentacji miejskiej: W czasie zeszło- 
rocznego pobytu cesarza w Libercu, rzekł tenże 
do burmistrza, wskazując na pruskie uniformy 
policji miejskiej: „Wielką radość sprawilibyście 
mi, nadając waszej policji inne uniformy...* — 
mimo to jednak uniformy pozostały te same. 

W d. 18. sierpnia b. r. zw.niechał znów bur- 
mistrz, dr. Schuecker, włożyć na pierś swoją, 
w czasie uroczystości kościelnej ex re urodzin 
cesarskich, nadany mu order żelaznej korony. 
Gdy ten fakt został w nadesłanem lokalnej 
Reichenb. Zig. skarcony, Niemcy tamtejsi urzą- 
dzili dla burmistrza korowód z pochodniami. Po- 
między innemi także inscenował tenże burmistrz 
wd. 2. września br. uroczystość Sedanu, wśród któ- 
rej niemiecko-narodowy deputowany Pra de wy- 
głosił mowę silnie zabarwioną prusofilstwem. — 
Komisarzem rządowym zamianowano radcę na- 
miestnictwa praskiego, hr. Co udenhove. 

Buda'Peszt 20. października, Delegacja an- 

| strjacka uchwaliła wczoraj kredyt okupacyjny i 
budżet marynarki, poczem odroczyła się do 27, 
bm., w którym to dnin nastąpi zamknięcie 
oficjalne delegacyj. - Delegacja węgier- 
ska zawotowała wczo raj budżet ministerstwa dla 
spraw zewnętrznych. 

Berlin 20. października. Przedłożenie woj- 
skowe weszło wczoraj do rady związkowej. 

Paryż 20. października. Ks Lenchten- 
bergski przyjmowany był wczoraj przez © ar- 
nota na audjencji. 

Rzym 20. października. Rząd włoski przy- 
jat, na prosbę Ramunji, opiekę dyplomatyczną 
nad poddanymi rumuńskimi w Grecji: 

Wiedeń 20. października. Po zamknięciu giełdy po- 
łudniowej notowano: Kredy!y 310'37; laenderbanki 222 —-; 


sztacbany 28912; lombardy 9812; alpiny 6080; renta 
majowa 9640; węgierska złota renta 111.95, 


Budapeszt 20 października. Z początkiem 
przyszłego tygodnia ma Weckerle udać się do 
Wiednia w sprawie operacyj walutowych. 

Wiedeń 20. października. Według naj- 
lepszej informacji ma być niebawem rozwiązaną 
także reprezentacja gminna w Opawie. 

Budapeszt 20. października. Na ostatniej ra- 
dzie ministrów uchwalono załatwić spory wyzna 
niowe w Węgrzech przez zaprowadzenie metryk 
cywilnych. —Początkowo zaprowadzene mają być 
te metryki dla dzieci z małżeństw 

TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 20. Października 1892. 
Lwów: pszenica 740 do 7:60, żyto 5'85 d- 6 20, 


jęczmień 5'25 do 6-—, owies 530 do 569), rzepak nowy 
9°75 do 10:25, groch 5:75 do 8'50, wyka 450) do 5—, 


nasienie lniane 10— do 10:75, bób —*— do —*—, bobik 
4:50 do 5:25, hreczka 7— do 750, koniczyna czerwona 
55-— do 60*—, biała 60— do 65 —, szwedzka —— do 


—'—, kminek 17 — do 1760, anyż 33:50 do 26—, kuku- 
rudza 5°43 do 5*50, nowa 5*— do 5*25, chmiel 85—4 do 90-— 
spirytus 1150 do 13—. Nowy spirytus na zimowe mie- 
aiące 1050 do 11'50, 

Usposobienie co do żyta i owsa lepsze. 

Czerniowce: pszenica 790 do 820, średnia 
1:60 do 7:65, żyto 5'90 do 6*—, średnie —— do ——, 
jęszaień browarny 6— do %25, pastewny 475 do 
5'—, owies 475 do 485, średni 4'60 do 4*65, rzepak zi- 


mowy 975 do 10: —,letni —— do —'—, nasienia lniane 
—— do —-—, konopie 7:65 do 8-—, koniczyna —— 
do —*—, kukurudza 5— do 510, na czerwiec --*— do 


—— b zm do —— 
27— do 32 —, 
14" 
Usposobienie lepsze. 
raków : pszenica biała 846 do 8:65, czerwona 
, nowa 8°20 do 860, żółta 8:2) do 855, żyto 675 do 710 
„ jęczmień browarny 650 do T*—, pasteway 575 do 6—, 
| owies 5730, do 5'50. 

Usposobienie słabe. ; 

Praga: pszeniea czeska 850 do 9'15, węgierska 
—— do ——, austrjacka —— do ——, Żyto 725 do 
1:80, owies 6*15 do 6:80, soczewica 155 — do 28'—, groeh 
10:— do 13—, bób 9*— do 1I*—, proso 12— do 14—, 
kukurudza 6'59 do 7 —, i 


d groch 550 do 8.—, anyż 
spirytus za 10.000 litr pre. 1375 do 


mięszanych, 


8 


O a 


to jednak ma być tylko początkiem wielkiej re- 
formy stosunków wyznaniowych, do której rząd 
daży.—Po uchwaleniu tej ustawy bowiem zamie- 
rza rząd wnieść projekt ustawy, zaprowadzającej 
przymas zawierania małżeństw cywilnych, a 
wtedy oczywiście dla wszystkich dzieci zaprowa- 
dzone będą metryki cywilne. Metrykami temi 
objęte będą wszystkie wyznania, a zatem przed- 
łoży rząd także projekt natawy, przyznającej re- 
ligji żydowskiej równe prawa, co katolickiej < 
protestanckiej. 

W Izbie magnatów natrafi ta reforma nieza” 
wodnie na gwałtowną opozycję 
ua Paryż 20. października. Ferdynand Les- 
seps zachorował niebezpiecznie. 

Sztokholm 20. października. Zwołana je- 


dynie dla reorganizacji armji nadzwyczajna se- 
sja parlamentu szwedzkiego potrwa krótko. Re- 
organizacja będzie wymegała 6,700.000 koron 
rocznie, które pokryte będą podwyższeniem po- 
datka gruntowego, osobnym podatkiem docho- 
dowym i ewentualnie podwyższeniem opłat stem- 
plowych. 

Londyn 20. października. Wedłng Daily 
Chronicle zamieszcza rząd włoski ogłosić teks 
traktatu trójprzymierza. 

Według Standartu Grecja ma się odwołać 
do mocartsw w sporz? swym z Ramunją. 


Zarych 20, października. Szutkiem fałszywego usta- 
wienia zwrotnicy wjechały na siebie koło Wetzizon dwa 
pociągi, jeden jadący z Zurychu, a drugi z Rapperswylu 
Na szczęście nikt æ ludzi nie doznał ciężkiego uszko- 
dzenia. 


Jrzyjconnajm do OWU 
dnia 20, października 1892 r. 
HOTEL Ż0R7A. Dr. Z. Morsczewska z Zurychu. Z 
Obertyński z Cieląża. S. br. Konopka z fruskawca. A. Cie- 
lecki z Porchowy. E. Schneider, GQ. Koppel z Wiednia, M. 
Bohm z Berlina. 

HOTEL IMPERIAL. J. ks, Puzyna z Narola. F. hr. 
Czosnowski z Ozomla. E. hr. Borkowski z Ponikwj. F. 
Skołuba z Domarac. Dr. Lubowski, Dr. Kruszyński z Za- 
kopanego. A. Sypniewski z Jarosławia. II. Biesiadecki z 
Skotnik, J. Wolgner ze Stanisławowa. R. Lauterbach z 


Wrocławia, 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Fruszyński z Wołynia. 


T. Ujejski z Lubszy, Ks. Z. Lubomęski z Bełza. I. Keller- 
mann z Kańozugi. M. Asakemazy ze Stanisławowa. H. 
Alscher ze Złoczowa. R. Rosenthal z Wiednia. F. Taschner 
z Berna. 
HOTEL SZWAJCARKI M  Berezo%ska z Przemyśla. 
L. Szczepański ze Stanisławowa. A Szymanowski 4 Tro- 
óciańca 
$ e 
Dr. Henryk Kopecki 
otworzył 


kanocelarję adwokacką 
2107 we Lwowie przy ulicy Skarbkowakiej numer 5. 1—6 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr, Zdzisław Szydłowski 


były lekarz szpitala sw- Ludwika i elew-asystent kliniki 
chirurgicznej w Krakowie. 
po odbyciu specjalnych studjów w klioikach prof. Widerho- 
fera we Wiedniu, Henocha w Berlinie i Epsteina w Pradze, 
ordynuje od 3. do 5. uł. Teatralna i. 6. 


E. CZECZOWICZKA 


Dom bankowy i komisowy 
w Wiedniu I. Schoitenring 17. 
Zakupno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, dewiz i monet pod naj- 
korzystniejszemi warunkami. 


Ściśle uczciwe i rychłe wykonanie  wszel- 
kich zleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do- 
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po polsku. 202 1—? 


„LWOWIANKA” 


kalendarz humorgstyczny, 


ilustrowany iinformaocyjny 
na rok 1893 
jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Główny skład w drukarni „Deiennika 
Polskiego", plac Marjacki 1. 7, 


Cena egzempl 36 ct., z przesyłką pocztową 41 ct. 
„ Dla PP. prenumeratorów „Dziennika Pol- 
skiejo“ cena 26 ct.. z przesyłką 81 ct. 
(u WE OREIRO” "ARENY 
NE KROLOGJA. 
Lwów 19 października 1892. 
„Concordia* F. Opuchlak i Syn. 
A 
_ TEATR HR. ~“KARBKA. 


DZIŚ: 
Pierwszy występ w tym sezonie pana Gustawa Fiszera. 


Chory z urojenia 
(Le malade imaginaire) 
komedja w 8-ch akta-h Moliera w przekładzie 
Józefa Wiaty. 
Arean . Fiszer 


Belina, druga Żona Argana . German 
Aniela, jego córka z 1-go małżeństwa Czaplińska 
= 


Ludwisia, siostra Anieli 


Aleksander Bochno 
kontrolor kolei państwowej 

opatrzony ów. Sakiamentami, zmarł dnia 18 paździer- 
nika 1892 roku w Kulparkowie przeżywszy lat 50. 

W smutku pogrążona żona, zaprasza krewnych, 
przyjaciół i kolegów zmarłego na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie 20. października b. r. o godzinie 
3. pepołudnin z rogatki gródeckiej na cmentarz Ja- 
nowski. 


Berald, brat Argana A Chmieliński 
Kleani . Trapszo 
Diafoirns, lekarz . Feldman 
Tomasz, syn tegoż . Walewski 
Antosia, ełażąca Arzana . Stachowicz 
Purgon, lekarz Argana . . Szobert 
Fleurant, aptekarz . Dębicki 

De Bonnefois, notarjusz „ Gasiński 


Scena w Paryżu. 
Przedatawienie rozpocznie : 


Pan i Pani 
fraszka sceniczna w 1. akcie z francuskiego Dreyfusa. 
Pan : 8 . Zelacowski 
i elazowsku 
Rzecz dzieje się we Francji. 


Jutro w sobotę po raz piąty: „DZIECKO 
SZCZĘSCIA*, operetka w trzech aktach Karola 
Millóckera. 


1 


_ mz 


— 


Drobne ogłoszenia. 


PE 


soba biedna szuka znajom ść 
7 ratrjotą słowiańskim. Adre: 7. L 


poste restante Zamarstynów. Marek 5 ct 
Funai a futra, meble, 
— Wwaszyny i garderobę, płaci 
Z kład Jaszczyszyn» w teatrze, 


Ręńniasiania rozmz't» 
* po 1!, centa od wyrrzu. 


z” 


lby 
ompletne wypra kuchea- strze ] 
ne roleca Piotr T etah e han- eoria 
dei ż:lazny we Lwowie, płace Kapitulny 
1. 1, (naprzeciw Katedry). Cenniki szcze- 
gółowe o dyspozycji. 15 


l/oszule męskie po zł. 150, 075, 2 
IA; 250, kaiesony. kołnierze, 
mazkiety, nkarpetk* poleca Pa- 
wet Langner Lwow, Halicka 16. 2 


| £4 
A 


wa krajobrazy dobrego pędzla 
do spraedania za cenę umiarkowaną 
przy ul. Łyczakowskiej |. 31 w parterze. 


RZYBYLSKIEGO Handle 

wędlin pod l. 3. ulica Kr:kowska 
i 44 ul. Grodecka, sprzełaję: 1h kilc 
słoniny 54 et. — h kilo smałcu 36 ct 
Wszelkie inne wędliny po cenach zniżo- 
nych. Szynkarze i grajzie- 
rzy etrzymanją rabat (opnst). 


no: CEhinowy. Jes: to wypróbo- 

X wany i pewny rodek na porost 
włosów. łysiny, nawet zadawnione, od 
działania rwu pok.ywają się pięknym 
włosem, wały flakon 50 ct. Laboratorjam 
'emiezua Adolfa Pokornego, magi- 
stra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 


Mieszkania ! sklepy 
po 1 ceucie od wyrazu. 


tmaocnik handlowy poszukuje 

posady do handlu galantery.nego. 
Adres: R, Stojański w Ułieku seredkie- 
wi»z p. Rawa ruska. 849 


alicka 10 są rozmaite mieszkan 2 
A zara: do wynajęcia. Bliższa wiało 
ńżue meble vżywane są do naby: | mość w handlu A Mańkowskiego. 862 

cia przy ulicy Mickiewicza 23 w go- 
d.inach od 11.—!2 przed i od 4—€. 


2 rokcje, kuchnia, piętro, Kwlecza 3. 
p? południa. p RAZ ZW 


Trzeciego Maja 21, pomieszkanie 


REJ og :ioirw.ła z pierwszo- | większe umeblowane wskaże dozorca. 

+4 rz d sb f: b k olo: a SEEE EE 
£ s Gaj aolej Elsta Hal cka rzy ogrodzie Jezu ckim EK leinowska 3 
25. (główna trafika). 831 pierwsze piętro, 5 pokoi, balkon, 


wsz lkie przynależytości. 


2 okoje z przedpokojem, kuchnią i przy 
nale żytościami w p=rrerze do uajęci: 
od 15 Października ul. Łyczakcwska | 31 


| 0szuk*ię bony francuskiej dla ezterole- 
a tniej d 'twczynki. Jonasz, Zygmanto- 
' m 835 


L 
"We człowioh, Polak włada- 
` jący dubrze językami rosyjskim 
i miewieckim, prszukuje tatyehmiasto- 
Ww zajęła Podejmuje się również 
tłomaczeń z tych języaów. Bliłsza wiw 
4vmość pod lit. S. B. w redakcji tegoż 
pisma. 


rane i wygadne pomieszka- 
nie w :ródmirśsi : 


20 


Bliższa 


Maison Hermzm-Lachapelle J. BOULET et C'E, Successenrs 


31-33 rne Bsinod à Paris 522 1—? 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Czt»ry Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 


SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
Loryzout:lne półstałe prostopadłe półstałe horyzeDtalne słałe 


kotły o zwrotnym płomienia © Sile 1 do 30 koni, 
o L lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni 


ol lub ? cy lindrach 
o sile 3 do 250 koni. 


Te maszyny faakcjonewały w Moskwie. 
Maszyny parowe do instalacji eświetlen:a elektrycznego. 


Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szczegółami. 


DZIERŻAWA. 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa, wydzierżawia w drodze publicznej 
licytacji za pomocą ufert pisemnych, folwark w dobrach tabalarnych Bi- 
łehorszcze w powiecie Lwowskim, położony o pół mili od miast. Lwowa, 
składający się z około 210 morgów giunta — m anowicie: około 137 
moigó v roli, 70 morgów łąki, 2 morgów ogrodn, 2 morgów pastwiska 
z budynkiem mieszkaloym, oficyną i zabudowaniami gospodarcsemi na lat 
dziesięć, 

Wyłączone są z dzierżawy : prawo propiaacji I karczmy. 

Licytacja odbędzie się dnia 10. listopada 1892 o godzinie 11. przed 
południem w Biurze Departamentu I. Magistratu (ratusz II. piętro). 

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2.050 zł a. w. Wadjnm, 
względnie kaucję w wysokości ofiarowanego czynszu dzierżawnego, zło: 
zyć należy pr ed licytacją w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odnuśne 
pokwitowanie kasowe. 

Szczegółowe waruaki licytacji przejrzeć można w Biurze Departa- 


mentu I Magistratu, w godzinach urzędowania, 2088 1—1 
Magistrat król. stol. miasta. 
Lwów, dnia 6. października 1892. Romanowski. 


PG ACYGOOCOGOCOOOOC © 
| Miantor wymiany 
k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji 
Jako dobrą i pewną lokacje 


poleca 


4',,'/ listy hipoteczna 
5"/, listy hipoteczne promjowaaa 
zez prem]! 


c 


z 


j] 


1906 1—? 


C d 
P ilsty Towarzystwa kredytowega ziamskisga | 
A+ „ Banku krajowogo | 


4'|, |, pożyczkę krajową galicyjską 
4'|, pożyczkę propiaacyjną galicyjską 


LEJ 7 A bukowińską 
4%," pożyczkę węglarskiej kolei państwowej 
LIAN A propinacyjną węgierską 


4 |, węgierskie Cbligacje lndomalzacy jae, 
Xiu. ta pspiery Kantor wymiany Banku hipotecznego tawsse 
nabywa i sprzedaje 
ps comach majkorzystuiejwxych. 


2 Wapa: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 
P. T. kupujących ws.elkie wyłosowane, a już płatne 
zajcjneowe papiery wartościowe, tndzież zapadle 
kagumy 3a gołowKkę, beoz wszalkiego potrąsenia ; zaś 
448401044 ©; edycje sa potrąceniem rzeczywistych zoszzów, 


Że wfuztów, u których wyczerpały sią kupony, dostarcza 


- 


CEC EECECCOOCOCOCEOGCCC 


2 geuych zrkuasy kuponowych, 3a swrożsjm kosztów, które SAM povoni 
RF j 
> Ch My PA ST Gy, g E-an 
PE E E E s E R e a 


ew. p er. 


Wjuasca. Jósef Laskorrnickj, Odpowiedzialny 


å 


1O> 43 ©) © Q)/>©OT-CY2!! 


Rękawiczki zimowe 29 1—3$ 
poleca najtaniej 


Magazyn Nowości 


Wrzśnioyski  Włodk $ 


>) Ewáw, ul. Halicka 1. 4. 
DO *T"rANYMPYTYCHY 


) 
4 
9 
ô 
o 
) 
) 
) 


Leśniczy 


fachowo wy-.ształeony, praktyk w upra- | 


Kalosze prawdziwe rosyjskie. ol" pier 
Parasole wełniane i jedwabne. © 


Ę |nadeszły do składu 


DZIENNIK POLSKI z dnis 21. Października 1893 


L. Marka 


rozpoczęły się wpisy i nauka gry na 
fortepianie 1348 1—? 
z dniem 1. września. 


o 
Q | Bliższe szczegóły w szkole, Rynek 1. 9. 


Nowe transporta 


Fortepianów i pianin 
L. Marka. 


p | <alad 
Najwyborniejsze 


Cukry deseru we 


= ai 
4 


wie lisów, eksploatacji drzewa buduleo- | È które przez Szan. Odbiorców za naj- 


wego, manipulacji tart*ku, bodow'i zwie- 


„lepsze uznane zostały *, kilo mięsza- 


wszej koncęs, Szkole mazycznej 


Pierwsze polskie przedsiabisrstwo 


wysyłkow- 153% |-* 

w Wiedniu. Wszystko! w Wiedniu. 
ło kto t,lko notrzebuie i « tąła » wo 

|| w dzi prz mysłu i hanilu wchodu', 
| dostarcza i wy*,ła za pobraaiem | 


Albin Krajewski 


W iadeń, I Gis.lastrassąa nr. 1. 
Wszałki:b iof rmacyj udziela (imxrk» 
5 et) Cennik 'lustrowany wysyła gratis 
i franco. Ceny fabryczne i hurt woe | 


ài p 
MAGAZYN MÓD 


FRANCISAT EOUŻYNSKIGJ 


całe I. piątrc| chajka 


składające sie z 6 pokoi, kachni, łazienki |roku do Skoku zdolnego, który znako- 
yorejn dla służby, piwniey, rtrychu ect.| micie padać się może do poprawy bydła 
jest natychmiast da wynsję<i>, 
wi4domość Sobieskiego 3. 


nosei, 

Uskutecznia 

skowym od 

800 zł. pensji z jednym 

cieis. — U ą i 
czność o łaskawe zgłos:enia. — Li ty 
z prowiucji za dołąszeniem 5-centowej 
l 


zk redakcję Adam Kraj 


rzyny, łowi:etwie i różny h czynność ach 
gospodarstwa leśnego. Mający ba.r*zo 
dobre świadectwa słożbowe, państwowego 
egzamiru, Poszukuje posady zaraz ). li- 
atopada. Bliższa wiadomość: Leśnizy 
F. S. D poste iestante Krzeszowi e 


nych ał. 1730 
t kilo Cacae proszkowane 
w puszkach bleszauych zł. 150. 
1, kilo Czekolady doskonałej 
po 80, 80 et. i wyżej. 
ij kilo Karmelków mięszan. 


T5 et. 
poleca 1319 1—? 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
wów, ul. Kopernika l. 3. 


A... GG E 
Nakładem 


E. WINIARZA 


we Lwowie ul. Dominikańska 4. 
BF wyszedł $E 


R | jest we wszystkich księgarniach 
Zarząd Dóbr Sarnki dolno do nabycia 


pocz'a Rarsztyn | ILLUKNTROW ANY 


| 
| 
ms do sprzedania bardzo piękaeg» bu- | 


pół krwi SMawita w wieku 1'/, K A L E N D N R Z 


Powszechny Galicyjski | 
na rok 1898. 


Cena 60 ct. 


©«% Za nadesłaniem przekazem 
50 et. Ekspedycja wyseł4 nawet 
jeden egzemplarz pod opa- 
ską franko. 2064 1—5 


Tym samym nakładem wysały : 
Kalendarz ścienny po 20 ct. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 ct. 


<c WORKER > 


Lwów 
nl. Sobieskiego 1.9, I. piętro, 


y 
e al 
ge”. 1 
6, 0 RO 


„Bałłabanówke”, 


Na dżdżyste mokre jesienne powie- 
rze najzdrowszy .eat kieliszek praw- 
d:iwej żytniej starej wódki bez ( nkru 
i bez anyżu, w skutkach zupełnie za- 
stępuje koniak prawdziwy, 1 litrowa 
rutelka 9O ct., poleca 


Karol Bałłaban 


we Lwowie. 


Orzeczenie. Na podstawie do- 
chodzeń i badań ohemicznych poświad- 
czam niniejszam, iż wódka „Bałłaba- 
nówka“ jest wystałą | oczyszczoną 
Żytniówką, wolną od niedogonu (fuzlu) 
i tym podobuy*h przym'eszek Wsku» 
tek tego orzek «m, 1Ż jost ona czystym, 
zdrowym i hyglenioznym napojem gorą 
eym (spirytosowym), który na ustrój 


krzjowego, włościańskieg :; bushajek ten 
jest ślicznie zbudowany, masci ciemno '- 
brunatnej od oryginaluego, pełnej krwi 
prawie nie do odróżniesia dla niebie- 
2072 głego znawcy TAS. 1—5 


Ziółka karpackie, 


Znakom'te te ziółka są bardzo sku- 
teczne w zadawnionym kaszlu, chryp- 
ce, zaflegmieniu, e erp enisch piersio- 
wych, bolu gardła itp. 210% 1 10 

Cena padełkn 20 ct. 
Prawdziwa w Aptoce 


E STENZCA_w KOŁOMYI. 
Wieli:ożny Panie! 


Cenne ry ziółka karpackie, po wy- 
Życiu dwseh paczek, dozańlam tak 


Rene, Tmol box Makila sak era A R 
legom i zuajomym radze tych ażywać, Gda duia 10. Marca 1899. 
przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 4 8 o : 

p+'zek. Zostają z prawdziwem powa- a Dr. Br. Radziszewski m. p. 
daniem Hartmann. , Prof. enemji w uniwersytecie lwowskim. 


Franciszek Kępski 


Centra'ne Bióro pośrednictwa > Artysta - Rzeżbiarz 
handlu, przemysłu, rolnictwa, vfi- = , 
cjaltstów prywatnych i tuformacyj N | R F r il (| 
otwarte dla P. T. Publiczności od godz. | (ali$ (| onal awal ILR 
8. rano do 8. wieczór we Lwowie, ulica , odznaczony 


Trybunalsk» 1. 1. 

Dostarcza oficjalistów prywatnych wszel- 
kich kategoryj z kaucjami i bez, nau- 
czycieli rutynowanych i nauczycielki, 
bony, guwernantki, pomocników handlo- 
wych, przemysłowych i fabrycznych, ka- 
sjerów i kasjerki do handlu, klueznica, 
panny służące, oraz wazelką służbę miej- 
ską i wiejską, informuje we wszystkich 
gałęziach handlu, przemysłu, rolnie.wa, 
leśuictwa i górnictwa, 

Pośredniczy w  żakuonie i 
dóbr ziemskich, lasów i górnictwa, real- 
w dzierżawach i usjmaeli hoteli 

i mieszkań, wyszukuje spólników. 

ożyczki dla Panów woje 
SK i Urzędłników ed 
ręszycielem, 
szych pełycskach i bez ręczy- 


złotym medalem cesarskim 
w Wiedniu, dwoma medalami 
złotymi w Warszawie i Dyplo- 
mem honorowym na wystawie 
»ziuki polskiej w Krakowie 


otworzył 


pracownię dekoracyjną 
i przyjmuje wszelkie 

roboty fasadowe w gipsie. 

wapnie hydraullcznem I w kamieniu. 


Pomniki na cmentarz i do ko- 
ściołów. figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów. 


Ulica Trzeciego Maja liczba 10. 


SKŁAD KAWY 


Artura Kościckiego 
pod godłem 1703 1—? 


„SYRIUSZ" 


we Lwewie, ul. Ossolińskich I. I l, 
wehód także z ulicy Cichej 


poleca tylko mujlepsze gatunki 
po conach hnrtownych. 


Cejlon Mokke i Amerykańską. 


Kawa najprzedniejszą kosztuje 

w miejscu */, kilo 1 zł. na pro- 

wincję 4/4 kilo 10 zł. 10 et. 
franko. 


srrzedsży 


przy mniej 
i praaza szanowną PT. Publi- 


m rki od -rotna pocztą załatwia noo 


Wyrabiane od roku 1882, 


odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888, 


zaszczycone odszczególniającemi świadectwami | polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak: 


Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z W iednia, 


Dra Biesiadeckiego, dra Jande, dra Opolskiego, dra Weiglu, dra Widman'a, dra Edwarda Sawieklego, 
dra Ziembiekiego ze Lwowa, 


Prot. dra Korczyńskiego i prof, dra Jakubowskiego z Krakowa, 
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stoekloewa w Czerniowcach i w.i. 


WINA LECZNICZE 
aptekarza KAROLA MIKÓLAÓGJA we Lwowie, 


w ówieró-ltrowych faszkach z kieliszkiem, jak: 
Wino chinowe zł. 150, Wino chinowo-żelaziste zł. 1:50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1:50, Wtno pepsynowe zł. 1:50, Wino peptonowe zł. 1:50, 
Wino Condurango zł. 1-50. 


Głfwny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 
We Lwowie i na prowizcji we wszystkich renomowanych aptekach. 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewokiego i Wiszniewskiego. 
We Wiedniu dla Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. Maagera, II. Heum:rkt, 3. 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, -do każdej flaszki 


doiączony. 1585 a 1--? 


awaai. 


Kapier z fabryki czerlzńskiej, 


à 


OTTI OES DN AAK 
A] 
A 
© 
tę! 
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KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO 


przy ul. Krzyżowej |. i6. we Lwowie. 
U 


f Poleca P. T. Publiezności po najniższej «asie: Draswka i Krzewy uwocowe, Ju 
Drzewa alejowe, Drzewka i Krzewy dekvrazyjne do ogródków i parków, "e! 
a liści: ste i szpilkowe. Sadzonki szparagowe. Róże wysokopienne i niskie. A) 
Wa Rośliny szklarni we, Todzież Busiety i wieńce weselne i żałobne € 
2101 » żywych i suchych kwiatów. I? tę! 


LY 
SZAZTY NIA 
KOQE! 


3 E 
Sa 
T DPO OOOO OOOK 


ASTMY I KATARY 


leczą aig przez użycie Rurek i proszku tak swanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NEWRALGIE : 

W Paryżu : spraeduż hurtowa J. Espic, uł. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 
FP.Mikolascha, Ruckera! Wewiorskiago ; w Krakowie : w aptekach PP, Wiszniewskiego | Redyka 
Wymagać podpisu jak ahok na każdej rurce. — Medal słoty na Wystawia 1888 i na Wystawie Powazocbnai lev r. 
Najwyżane nagrody jakie osrsymaty specyńki lekaratie prgeoiw Astmie. (Klasa 44). 


Nowa szkoła kroju 
i pracownia sukień damskich 


przyjmuje i wykonnje rchotę podług na'świeższej mody, wykończenie 
staranne, ceny przystępne, nauka kroju francuskiego do dui lśątu utatwiona 
za wynagrodzeniem 12 zł. z góry. í 


LOUISEN 
Lwów, ulica Pańska liczba” 
nr. drzwi 4 na dole. 


ui 1 BOGDA ~ E E Z 
SYNAPIZMIY RIGOLLOT è 
`: Musztarda w Arkuszach 
Srodek dogodny, pewny,silnie odprowadzający Dazewnątrz - 
NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 

koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. ** 
Znajduje sie we wszystkich aptekach 
KŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, ATeonue Victoria. 


| 
| 
| 


? 
, 


i s m. "B= > tg’ 
l. Lusa:a Piastor dla turystów! 34243555 
Ę | A aoga 7 = 
a. L EEEE EEEE 
Pewnie | szybko działający , 3:52 328 = Bił : 
drodey przeciw magmiotkom, 2 alm ÓW ZA 
odciaskom, t. r. twardej akó- śpjz?zi2 ACE 
rze na podesawia i pięcia, Z” sE n% g © 
przeciw kbredawkóm DO wR m3 wa 
I wszelkim twardym na- s EHS 2E 2a 
„„roślam skórnym. h A z 2 N Zo A 
Skutek poręcza d iaig do EET TE 
i się. lyspozycj i 5 sz >s Hazi r 
o c S a B 
m ziele h A ATEN 
rossyłkowym |5 F Z€y o 
~ Mk) > | o 
Apta A 7,28 78 E 
mEŃJAĄSEE żę 
L. Schwenka FEETEEKECEEF 
w Motdiiug pod Wiedniem. fd EFLA SE z a 
: i o 2 z 8 sga omg z 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli |37 SAGE SE EE A 
każdy przepis użycia i każdy [858 „87: SSS = 
, plastór zaopatrzony jest obok sto- >S aasa gan 
jącą marką ochronną i podpisem: |33 E27 pza A 
Oależ) przcio taczyć na to i tmlsyfi- 0 sa EEE l R 
katy cwrucać napowrót. pó - 8 
` OTM arae a E EE 


2105 1—3 


L. 


b 


W ogrodzie pomologicznym miejskim w Brzeżanach są drzewka 
owocowe i alejowe 3 do 5 letnie w znacznej ilości, a to: grusze, jabłonie, 
czerechy, śliwy, ręgloty i kweczy doborowych gatunków, dalej szczepiona 
kasztany różowa. akacje kuliste, różowe, i ciągle kwitnące po cenie 30 
do 50 centów od sztuki do sprzedania. 

Aligustrum do szpalerów i żywych płotów za 100 sztuk 4 zł a, w. 

Każde zamówienie uskutecźnia rychło i rzetelni:: Zarząd ogrodu 
miejskiego w Erzeżanach. 


Z Magistratu 
Brz-żany. duia 14. października 1892. 
Gdrstner. 


Wyroby krajowe dobre i tanie. 


JCENTRALNY BAZAR 


wyrobów krajowych 
ul. Karola Ludwika l. 5. I. piątro 


1 


O ZZOZ ZZ ZOZ Ó ZOO ZZOZ Z O OZZL NL - 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kąttnera, 


poleca na sezon jesienny i zimowy: 


Sławuckie bundy męskie i rotundy 
damskie, m 


sukna na paltoty, ubrania, pokrycia futar i liberje, 
Kocyki do podróży i na łóżka, plu- 

szowe i z wełny wielbłądz'e). 

Skarpetki welniane i papucie. 
Barchany białe i kolorowe w najróżnoro- 
dniejsze desenie. 
Chustki ołepłe damskie I pledy męskie z wełny 
wielbłądziej i owczej. 

WATA WEŁNIANA. 
Serdaki damskie, męskie i dziecinne 
z futrem i bez fuira, gładkie sukienne i wyszywane. 

Ubr nia dla mał; eh chłopców. 


Makaty buczackie i kilimy z Okna, 
Tok i Medynia. 


SIERNNIKI i CHODNIKE. 


gupujmy co kraj grodukaje 


upojd [BIĄ 60 dufjudny | 


iefnx 
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